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P rzed p ła ta  w y n o s i :
W K rakow ie:

miesięcznie 1 rir., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie O  zł., rocznie 1 3  zł.

Za odnoszenie do domn dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prow inojl I w oa łe j m onnrchjl 
Anstro-W ęglersfueJ:

miesięcznie 1 złr. 8 3  cnt., kwartalnie 
A słr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 8  złr.

K a m e r  p o j e d y i s z y  6 em t.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

C en» o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy lnb za jego miejsce, 
za pierwszy ra. l O  centów, za nastę 
pne po A centów. —  Małe jgioszem. 
na pierwszej stronie CO centów iako* 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro
nie lO  cnt. taksa i C cni. od wj razu 
W rubryce „Nadesłane14 CO centów od 

wiersza.

Aares dia telegram ów: 
„ K U B J E K *  — K R A K Ó W .  

Bękopisów Bedakcja ais swraea.
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0 braku sił nauczycielskich.
heferuł *) dra Augusta Sokołowskiego 
przedłożony walnemu zgromadzeniu Towu

rzystwa nauczycieli szkół wyższych.

I.
JE. pan namiestnik, zagajając w prze

szłym roku sesję sejmową, zwrócił w 
przemówieniu swojem uwagę na niedo
statki naszych szkół średnich i położył 
przy tern nacisk szczególniejszy na dwie 
okoliczności, które utrudniają w wysokim 
stopniu pracę nad wychowaniem młodzie
ży, tj. niezwykłe przepełnienie gimnazjów
1 szkół realnych jako też brak suplentów. 
Pierwsza kwestja była już przedmiotem 
narad na walnem zgromadzeniu członków 
naszego Towarzyst wa we Lwowie w roku 
1889, na drugą przyszła kolej teraz, kie
dy prezes Rady szkolnej krajowej po
stawił ją  niejako na porządku dziennym. 
Zaczęto się więc zastanawiać nad przy
czynami, które brak suplentów wywołały, 
chociaż już sam p. Namiestnik w mowie 
swojej przyczyny te dośó wyraźnie wy
jaśnił, oświadczając ,że  młodzi ludzie 
znużeni długiem oczekiwaniem na stałą 
posadę, nie oddają się temu zawodowi 
w tej ilości, jak tego stosunki krajowe 
wymagają1*. I rzeczyw.ście, jeżeli porów
namy liczbę suplentów w naszym kraju 
ze BtoBunkami w innych prowincjach 
przedlitawBkich, to ogółem dziwić się 
trzeba, że Znajdują się jeszcze młodzi 
ludzie, którzy siły swoje i zdolności za
wodowi nauczycielskiemu poświęcają. Ilość 
Buplekitów w szkołach średnich galicyj
skich wynosi bowiem według najnowszych 
wykazów poważną cyfrę 225, a pomiędzy 
tem jest 148 Buplentów nieegzaminowa- 
nych. Pod tym względem zbliżają się do 
nas tylko Czechy, gdzie liczba suplentów 
wynosi 218, ale wszyscy ci suplenci po
zdawali już egzamina, a co ważniejsza 
są oni rozdzieleni na 51 zakładów, pod- 
czaj gdy u nas liczba większa przypada 
ty i ko na 29 szkół średnich. Łaiwo więc 
pojąć, że w.Joki awansu i uzyskania sta 
łej poBudy są o wiele pomyślniejsze w 
Czechach niż w Galicji i że tam zapewne 
na brak młodych sił nauczycielskich wła
dze szkome się nie uskarżają.

A jednak, rozważając sprawę tę doj
rzale, przekonujemy się, że nietylko owa 
mnogość suplentów i niekorzystne widoki 
na przyszłość odstręczają młodych ludzi 
od zawodu nauczycielskiego, ale także 
inne okoliczności, mianowicie: upośledzo
ne stanowisko nauczyciela ogółem i na
der skąpe jego uposażenie pod względem 
materjalnym.

Pierwsza okoliczność jest tak dobrze 
znana, że wiele o niej mówić nie trzeba. 
Kto bowiem porówna stanowisko nauczy
ciela szkół śrudnich u nas w Austrji, a 
szczególniej w Galicji, z położeniem jego 
socjalnem na zachodzie, a nawet w Rosji, 
ten przyznać musi, że pomiędzy jednem 
a drugiem olbrzymia zachodzi różnica. 
Podczas gdy w Niemczech profesor szkół 
średnich jest otoczony powagą i co naj
mniej na równi traktowany z innymi u- 
rzędnikami, u nas stan nauczycielski jest 
kopciuszkiem Bpołecznym, na którego z 
pewnem lekceważeniem spoglądają wszy 
scy, którego władze nawet przy uroczy
stych obcnodach umieszczczają zawsze na 
szarym końcu, tuż przy kahale i repre
zentantach wyznań niekatolickimi Natu
ralnie, że na to upośledzenie składały się 
i składają najrozmaitsze przyczyny. A 
więc u naB w kraju przedewszystkiem to, 
że Bzeregi stanu nauczycielskiego zapeł
niały się w dawniejszych czasach głównie 
przybyszami z innych prowincyj, którzy 
nie zawsze godność stanu swego utrzy
mać zdołali, a nadto jako obcy na sym- 
patję krajowców liczyć nie mogli.

Tradycja tych smutnych czasów utrzy 
mywała się w społeczeństwie naszem 
długo, utrzymuje się poniekąd i do chwi 
li obecnej. Przyzwyczajono s;ę w nau
czycielu widzieć wroga i to wroga naj
gorszej miary, troszczącego Bię za: 
czaj mało o wychowanie i wykształce
nie młodzieży, a mającego interes wła
sny na celu. Ażeby tę opinię zmienić, 
ud to trzeba było długoletniej pracy, ale 
i ona nie wystarczyła i nie wystarcza. 
Bo jakkolwiek stan nauczycielski w Ga
licji liczy w gronie swojem wielu ludzi, 
którzy na polu naukowem i pedagogi- 
cznem niepospolite położyli zasługi, to 
stopień ich w hierarchji urzędniczej 
wyposażenie materjalne, nader szczupłe, 
sprawiają, że ani oni sami nie mogą za
jąć odpowiedniego zasługom swoim i zdol-

*) Nie podawaliśmy tej pracy wcześniej, bo 
nam się wydało slosowniejszem ogłosić ją 
po walnem zgromadzenia, gdy iuŁ przej- 
dzie ogień dyikasji.

nosciom stanowiska w społeczeństwie, ani 
też społeczeństwo to, przywykłe sądzić 

cenić ludzi z pozoru, nie widzi w nich 
nic innego jak tylko najzwyklejszych u- 
rzędników, którzy wyjątkowo I X  rangę 
przekroczyć mogą, a zresztą skazani są 
na dożywotnie chodzenie do szkoły i u- 
cieranie się z żakami.

W  innych rodzajach służby publicznej, 
w administracji i w sądownictwie odkry
wa się przed młodym człowiekiem awans 

karjera. Auskultant, jako-tako uzdol
niony i pilnujący swego urzędu, zostaje 
po pewnym przeciągu czasu adjunktem, 
adjunkta czeka niewątpliwie awans na 
sędziego, zapewniający już samoistne i 
poważne stanowisko, a i sędzia ma otwar
te widoki na przyszłość. Podobnie ma 
się rzecz i w administracji. Pominąwszy 
wyjątkowe wypadki, gdzie młodzi ludzie 
ze szczebla na szczebel przeskakując, 
dochodzą szybko do wysokich stanowisk, 
każdy niemal p r z  e c i ę t n y  praktykant 
konceptowy w namiestnictwie zostaje po 
pewnym przeciągu czasu starostą, a i ta
kich jent także niemało, którzy, odzna
czywszy się w tym lub owym kierunku, 
bywają powołani do namiestnictwa lub 
do ministerstwa i tam wpływowe i do
brze płatne zajmują posady. Ambicja, 
zdolności i praca mają więc w tych ga
łęziach służby publicznej rozległe pole 
do odznaczenia się i do zdobycia sobie 
stanowiska. Zawód nauczycielski jest po
zbawiony wszystkich tych korzyści i wi
doków. Kandydat Btanu nauczycielskiego 
widzi obecnie przed sobą najpierw k i l  
k u n a s t o l e t n i ą  suplenturę, czyli cięż
ką pracę o chlebie i wodzie, otrzymuje 
następnie stałą posadę z pensją 1250 do 
1300 złr., za co zaledwie sam jeden skro
mnie utrzymać się m oże; po latach 15 
nienagannej służby dostaje w najlepsiym 
razie 1960 złr. i może, mając już lat o 
koło 50, pomyśleć o założeniu ogniska 
domowego, wreszcie jako ostateczny cel 
n a j ś m i e l s z y c h  m a r z e ń ,  przedsta 
wja mu się dyrektura, posada, pwyno- 
sząoa obok wielkiej odpowiedzialności, 
wytężonej pracy i niezliczonych kłopotów 
adm inistracyjnych... 2400 złr. Jeżeli 
zważymy przy tem wszystkiem, że pro 
fesor musi ubierać Lię przyzwoicie, zwra
cać baczną uwagę na powierzchowność 
swoją i formy towarzyskie, co nawet 
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icają, że musi żyć odpowiednio do 
swego stanowiska i dać dzieciom swoim 
wychowanie i wykształcenie przyzwoite, 
to zaprawdę nawet najwyższy szczebe' 
w hierarchji nauczycielskiej, nawet owa 
dyrektura, nie przedstawia się jako przy
stań wolna od trosk i kłopotów codzien 
nego życia. Co więcej każdy z urzędni 
ków, dosłużywszy się wyższego stopnia 
w hierarchji, zdobywa sobie tem samem 
pewien rodzaj swobody i samoiBtności 
Nauczyciel przeciwnie, od początku swo 
je j karjery aż do końca pełni zawsze 
jedne i te same obowiązki, a im jest star
szym tem troskliwiej musi uważać na to,aby 
zaniedbaniem lub powierzchownem trok to 
waniem rzeczy, niedawał złego przykładu 
młodszym kolegom. Obowiązkiem jego 
jest bezustanna, intenzywna praca nat 
własnem wykształceniem i nad wycho 
waniem m łodzieży; obowiązkiem jego jest 
punktualność i spełnianie najrozmaitszych 
drobnych powinności, bez względu na 
wiek i zdrowie, sumieunem wykonywa 
niem tego trudnego zadania nadwerężo
ne. Nauczyciel przez lat 30 kilka musi 
zawsze słuchać dzwonka, musi odbywać 
inwigilacje, być obecnym przy ćwicze
niach religijnych, jednem słowem musi 
być zawsze młodym, zawsze pełnym za
pału i me dać się wyprzedzić najmłod
szemu ze swoich kolegów. Że taka praca 
pochłania bardzo piędko siły fizyczne i 
duchowe, tegu dowodzą liczne wypadki 
śmierci pomiędzy nauczycielami, to wska
zuje zresztą i ustawa, ograniczająca lata 
sł»żby w zawodzie nauczycielskim do lat 
30 w Austrji, a do lat 20 w Rosji i w 
Polsce za czasów Komisji edukacyjnej. 
Gdyby przynajmniej ten nauczyciel, ska
zany na tak ciężką pracę, otrzymywał 
wynagrodzenie Btosowne, któreby mu po
zwalało żyć bez troski o jutro i poświę
cać się wzniosłym obowiązkom swego za
wodu! Tak jednak nie jest 1 Jedynym je 
go awansem, jak na teraz są kwinkwenia, 
doprowadzające pensję nauczycielską po 
latach 30 do skromnej sumy 2.000 złr., 
a jeżeli nawet zostanie dyrektorem, to 
położenie jego materjalnie doznaje m ałe
go tylko polepszeni-̂  bo cała zwyżka do
chodów redukuje się do 480 złr.

W prawdzie przed laty, kiedy w Ra
dzie państwa dyskutowano nad podwyż
szeniem pensji dla profesorów szkół śre
dnich i wyznaczono im tak nizką płacę, 
m o t y w o w a n o  t o  t e m , ż e  n a u o z y c i e l e  m a 

ją  możność i sposobność powiększania do
chodów swoich przez udzielanie lekcyj, 
utrzymywanie uczniów na stancji i prace 
iterackie. Motywa te były bardzo słabe, 
oo najpierw zapomniano, że urzędnicy 
administracyjni i sądowi pobierają już do
chody poboczne z djet komisyjnych, a 
sowtóre, że i oni oprócz tego mają mo

żność zarobkowania, jeżeli czas i siły ich 
na to pozwalają, choch £ ogółem zastano- 
wićby się wypadło nad mm, czy szkoła 
lubliczna lub jakikolwiek urząd może zj - 
skiwać na absorbowaniu »ił urzędniczych 
10 za zakresem właściwego ich działania. 
Staraniem państwa powipno byc owszem 
lakie uposażenie urzędopców, któreby "m 
dozwoliło wszystkie siły; swoje i całą e- 
nergję poświęcić dla dobra instytucji, w 
ctórej pracują.

Pominąwszy jodnakże tę okoliczność, 
nadmienić trzeba, ie  dziś i te nadzwy
czajne źródła dochodów są dla profeso
rów szkół średnich zamknięte. Jedno roz
porządzenie ministerialne bowiem zabro
niło profesorom udzielać lekcji uczniom 
z tego samego zakładu, drugie utrudniło 
w wysokim stopniu, albo wprost uniemo
żliwiło utrzymywanie studentów.

Wiadomości polityczne.
O ugodzie czesko-niemieckiej.

Były poseł do Rady państwa dr. Mai - 
tusz, uczestnik w konferencjach ugodo
wych, mówił na zebraniu staroczeskiego 
klubu politycznego w Młodym Bolesławiu, 

poszczególnych punktach czesko-niemie
ckiej ugody, przyczem wykazywał, że in
teresom czeskim w niczem nie szkodzą. 
Nie dziwi się jednak dr. Mattusz, że 
młodoozesi walczą przeciwko ugodzie, 
oraz wyraża szczere ubolewanie, że rząd 
używa środków gwałtownych i bezwzglę
dnych, wzbrania obywatelom konstytucyj
nego państwa wolności słowa i krytyki 
Młodoczeai postępowaniom takiem do ży
wego są dotknięci. Dr. Edward Gregr 
podda bardzo ostrej krytyce postępowanie 
rządu, zarówno w Radzie państwa jak w 
Sejmie czeskim i jest przekonany, że 
słowa jego znajdą potężny oddźwięk w 
sercach czeskiego ludu. „Będziemy —  
miał mówić dr. Gregr —  żądali od na
miestnika w Sejmie, żeby prawnie uspra 
wiedliwił postępowaniu swoje względem 
naB, a jeżeli tego nie będzie móąr uczy 
nić, rozprawiać się z nim będziemy w 
ren sposób, że stanowisko opozycji w  par
lamencie węgierskim wobec Kolomana 
Tiszy, będzie się wydawało rodzajem 
nadskakiwania pełnego komplementów w 
porównaniu z postępowaniem naszem".

Uczta u jenerała Boulangera.
Członkowie „republikańskiego narodo 

wego komitetu" znowu przypominają Eu 
ropie, że istnieją i że wcale nie myślą 
wyrzekać się swego programu, ani od
stępować swego przywódcy. Niedawno 
temu, udali się do Jersey i obradowali 
tam nad kandydatami wobec zbliżających 
~ię wybjrów  do paryzkiej Rady gminnej. 
Przy tej sposobności odbył się świetny 
bankiet na cześć Boulangera, na którym 
b j ł  także obecny Rochefort. Wznoszono 
liczoe i gorące toasty. Paweł Deroul&de, 
Laguerro, de Mćnorval, Franciszek Laur, 
i senator Naquet przysięgali Boulange- 
rowi ślepe posłuszeństwo. Do .jakiego sto
pnia jenerał umiał przywiązać do siebie 
ludzi, świadczy fakt, że kilku kandyda
tów przez Boulangera odrzuconych, z po
korą przyjęło wyrok, kandydatury swoje 
cofnęło, i przyrzekło wieczną uległość 
woli wszechwładnego przywódcy. Po ucz
cie paryzcy goście odjeżdżali do domów, 
wydając gorące okrzyki na cześć stoją
cych w porcie Boulangera i Rocheforta. 
„V ive Boulanger!" »v iv e  R ochefort!" 
„D o widzenia we F ran cji!" brzmiało z 
pokł„du statku. Z  buianżystowskich m o
narchistów, żaden wprawdzie nie był na 
uczcie, ale przypisać to trzeba jedynie 
pobudkom religijnym, które im nie po
zwalały ucztować w W ielki Czwartek.

Z  dzienników rosyjskich.
„Skupczyna Berbska widocznie z wiel

ką życzliwością przyjmuje sprawę dal
szego rozwoju stosunków handlowych po
między Rosją i S erb ją—  piszą Nowosti.— 
W  tych uniach jednogłośnie przyjęła w 
pierwszem czytaniu projekt wydania przy
wileju towarzystwu parostatków księcia 
Gagarina. Niemoże więc ulegać wątpli
wości, że prejekt ten w krótkim czasie 
wejdzie w życie, skutkiem czego rynki 
serbskie będą szeroko otwarte dla nasze
go przemysłu. Wygodne drogi komuni
kacyjne Bą nerwem handlu. Teraz więc 
dzięki przywilejowi, który w y d a n y  b ę 

dzie wspomnianemu towarzystwu, ustaloną 
zostanie nieprzerwana komunikacja po
między przemysłowemi ogniskami Rosji 
a rynkami serbskiemi.

Idzie wszakże o to, jakie są potrze- 
iy tego kraju. Innemi słowam i: jakie są 
główne artykuły przywozu? Rozumie się, 
iż, ponieważ Serbja jest krajem rolni
czym, — nie możemy przeto liczyć na 
odbyt produktów naszego gospodarstwa 
rolnego. Główne artykuły wywozu z Ser- 
}ji —  t o : bydło, nasiona, owocu, skóry, 
zboże, —  w czem Serbja mało się różni 
od Rosji. Co się tyczy przywozu, pierw
sze w tym względzie miejsce zajm ują: 
tkaniny i przędza, farby, towary kolo
nialne, następnie m etale, tytoń i t. d 
W obec rozwoju, jakiego dosięgła nasza 
wytwórczość w ostatnich ciasach, mogli- 
)ysmy naturalnie dostarczać Serbji po 
wnej części potrzebnych je j towarów 
stanąć do konkurencji z głównym dostaw 
cą Serbji, —  Austro-Węgrami.

,W  roku 1888-ym przywóz cały do 
Serbii stanowił wartość 13 miljonów ru
bli. Z tej sumy ogólnej na Austrję wy
pada 8 i pół miljona, następnie idą:  A l 
jlja (1 *jŁ miljona), Turcja (680 tysięcy), 
Niemcy (500 tysięcy), Ameryka (470 ty
sięcy), RoBja (420 tysięcy).

„Rosja bliższą jest Serbji, niż Anglja 
Ameryka. Pewne produkty nasze, Ser

bom niezbędne, ze względu na wysokie 
swoje zalety i w pewnej mierze na cenę 
mogą konkurować z angielskiemi i austr- 
jackiemi. A  więc rozwój stosunków na
szych handlowych z Serbją jest rzeczti 
w zupełności możliwą. W  każdym razie 
obecnie zrobiono wszystko, aby ożywić 
nasz handel z Serbją. Od rządu tamtej 
szego doznamy największego poparcia, i 
jeżeli nie osiągniemy teraz korzyści, bę 
dzie to tylko nasza wina*.

Si-P. uiedomosti, omawiając robotni
czą konferencję berlińską, kończą arty 
kuł temi s łow y :

Bismarck nie zaprosił Rosji
na konferencję ze względu na to, że w 
socjalnym i ekonomicznym składzie nie 
ma ona spólnych kwestyj z pozostt 
Europą. A  w istocie, czy też były kan 
clerz nie przewidywał, że ta Rosja, wzią
wszy udział w konferencji, okazałaby się 
w swojem prawodawstwie robotniczem 
znakomicie wyprzedzająoą państwa Euro 
py oświeconej ? “

Święto pierwszego maja.

Wiadomo, że na dzień pierwszego ma
ja ogłoszono uroczystości robotnicze, ma
jące zamanifestować, jaką siłę posiada 
klasa pracująca, i wykazać, że z je j żą 
daniami liczyć się trzeba. W  dniu tym 
wszędzie : w kopalniach, fabrykach i war 
sztatach, praca będzie zaniechana. W go 
dżinach rannych odbędą Bię zgromadzę 
n ia ; na porządku dziennym będą obrady 
nad ustanowieniem ośmiogodzinnego dnia 
pracy ; godziny popołudniowe przezna 
czone być mają na odpoczynek i współ 
ne zabawy, majówki, wycieczki i tańce 
Komitety robotnicze zapewniają, że nikt 
nie z ł  mierzą ogłaszać międzynarodoweg 
powszechnego bezrobocia, że nikt nie my 
śli o rewolucji, a drugiego maja praca 
rozpocznie się regularnie, nie ręczą tyl 
ko za nie w razie, gdyby rządy chciały 
używać gwałtownych środków, jak to już 
zapowiedziano we Francji. Znana oJpo 
wiedź Consiansa w Izbie irancuzkiej i o 
kólnik jego do prefektów, zalecający po 
stępowanie jak najsurowsze, zamiast prze 
szkodzić, powiększyły jeszcze agitację 
Początkowo zapowiedziane były spokojne 
zgromadzenia w zamkniętych lokalach 
dzisiaj już większość robotników francu- 
zkich oświadcza się za urządzeniem wspa
niałego pochodu i olbrzymiego meetyngu 
pod wolnem niebem. W yznaczono już na 
wet na to Pipce de VEtoile, ze wzglę ’ 
iż położenie jego najwięcej ułatwia wa 
kę z policją, a ławki żelazne mogą w o 
statecznym razie posłużyć za materjał do 
barykad. Mioszczaństwo paryzkie zatrwo 
żono, obwinia Constansa ostro, że bez 
względnem postępowaniem wywoła krwa
we rozruchy najzupełniej bezpotrzebnie. 
Na prowincji niezadowolenie jest jeszcze 
w iększe; mówią nawet o projekcie wie' 
kiego pr chodu robotników prowincjonal 
nych z Bordeaus, Lyonu, i innych miast 
do Paryża. Agitacja jeBt do tego st ipnia 
rozgałęziona, że nawet niektóre Rady 
municypalne biorą w niej udział, np. w 
St. Etienne, gdzie Rada uchwaliła wła
snym kosztem sprawić manifestantom sztan
dary. Rzeczpospolita będzie miała ciężki 
dzień do przebycia.

W PIEKLE GALICYJSKIE*
OBRAZ Z ŻYCIA.

Napisał
J A . e f  R okobb

dotąd stał i 
po niemiecku

d o

(Ciąg dalszy).
Diugi jegom eść, który 

s łuchał, prsemówi teraz 
swego towarzysza.
-  Z łaje mi s ię , że lepiej będzie, 

jeźli zamiast dłuchać jego wykrętów, pój
dziemy prosto do stodoły. W szak w de
nuncjacji stoi czarne na białem, że wszy
stkie rzeczy tam zakopał.

—  Masz rację, panin kancelisto —  sę
dzia odpowiedział, poczem zwracając się 
do gospodarza, dodał. —  Zaprowadź naB 
mój kochany do swojej stodoły, bo theie- 
lbyśmy zobaczyć, czy ją  w porządku 
utrzymujesz.

Chłop nie domyślając się niczpgo, po- 
bzedł naprzód; panowie i żandarm, za 
nim. Gdy weszli do stodoły, sędzia «a- 
czął uważnie w koło się rozglądać. Pod 
jednym słupem dostrzegł, że ziemia była 
świeżo wzruszona.

— Nie mógłbyś mi powiedzieć, mój 
cochany, co to znaczy? —  zapytał Ja- 
cyszyna, palcem na owe miejsca poka
zując.

— To pewnie kret porył.
—  Kret P H e j! panowie żandarmi, po

szukajcie !
Żandarmi udali się ua miejsce wska

zane _ zaczęli rękami ziemię rozrzucać. 
Po kilku minutach natrafili na ccs twar
dego. Był to krzyż srebrny, grube zło
cony. Po nim wyciągnęli kilka wotów 
srebrnych, dwa bicze francuskich k o 
rali, —  i jeszcze jeden kielich srebrny. 
Sędzia widząc to, uśmiechał się z zado
woleniem. Fedjo patrzył, lecz wygląaał 
jak człow iek, ktćry nie rozumiał tego, 
co się przed nim działo, (idy żandarmi 
wszystkie przedmioty w yjęli, a było ieh 
razem dziesięć, wtedy sędzia zwraoająć 
się do Fedja, rzek ł:

— Zechciej mi powiedzieć, co u ciebie 
robią te rzeczy?

— Albo ja wiem.
— Nie wiesz P A  gdzieś był tamtego 

tygodnia we wtorek o dwunastej w no- 
cy, gdy te przedmioty złodziej ręką 
świętokradzką z cerkwi rudeńskiej za
bierał P

—  W  domu byłem.
—  W  domuP A  kto to potwierdzi?
—  Żona. Nie, Małanki nie było wte

dy w domu, spała u o jc a . . .  A le dzieci, 
proszę pana sędziego, pam iętają, żem 
spał w chacie.

—  Masz się na kogo powoływać — 
odparł sędzia. —  Świadczył się cygan 
swojemi dziećmi. W skaż mi innych świad
ków, a wiarogodnych, bo inaczej każę 
cię zakuć w kajdany, jako podejrzanego 
o kradzież.

Fedjo tak Bię przestraszył, że długo 
nie mógł słowa przemówić. W cale nie 
zapomniał, co go niewinnie już raz spo
tkało. Gdy ochłonął, zaczął się tłuma
czyć , ale tak niefortunnie, żo zamiast 
przekonać sędziego o swojej niewinności, 
raczej utwierdził go w czemś wręcz 
przeciwnem. Najgorsze ze wszystkiego 
zrobiło na sędzi wrażenie, gdy na zapy
tanie, jakim sposobem skradzione przed
mioty mogły znaleźć się u niego w Bto- 
d o le , i do tego tak głęboko zakopane, 
Ftiiju nie umiał inaczej odpowiedzieć, 
tylko znanyui wykrętem, że to atoś przez 
złość jemu zrobił.

—  Tak mówią w sz y se j z ło d z ie je ! —  
z a w o ła ł sę d z ia  gn iew n ie  i do żan d arm ó w  
z w ra c a ją c  Bię, a o d a ł :

—  W ziąć go !
Zbliżyli się żandarm i, chwycili go za 

ręce i oba duże u lich  palce związali 
żelaznym pierścieniem. Fedjo stał nie
ruchomy, z oczyma wytrzeszczonemi i 
gębą szeroko rozwartą. Nagle zatrząsł się, 
bo^ w tejże chwili usłyszał dwa głosy, 
które w oła ły :

—  Tatuniu ! tatuniu!
Przez bramę od stodoły wpadło dwoje 

d z ie c i, napół nagich, bosych, w podar
tych koszulinach. Na widok oboyen lu
dzi, ję ły  krzyczeć i uciekać.

—  Przenajświetniejsza kom isjo, slituj 
się, jam niewinny! — zaczął chłop pro
s ić , do ziemi się kłaniając. —  Mn.e 
w eźm iecie, a te biedne dzieci pomrą tn 
z g łodu . . .  Matka ich zła, gorsza suki, 
goni się po świecie, a o dzieci nie d ba .. .  
Puśćcie mnie panowie, bo pan Bóg wie 
najlepiej, żem niewinien. Ktoś mnie chciał 
zgubić i te rzeczy tu zakopał, ale jam 
ich nie ukradł, w Rudkach nigdy nie 
by łem , nawet nie w iem , któręay tam
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się idzie. Może i wy, panowie, macie 
dzieci, wiecie jak  to boli.

—  Mój p rzy ja cie lu , —  przem ów ił s ę 
dzia poważnie —  choćbyś nie w iedzieć 
jak  prosił, na nic to się nie zda, ponie
waż przeciw tobie świadczy wszystko, a 
za tobą mc. Praw o je s t  nieubłagane, m u
sisz w ięc iść z nami, a o dzieci możesz 
być spokojny. Gdy k oło  wójta będ zie 
my prze jeżdża li, Bam do niego wstąpię, 
i powiem m u, ażeby ich matkę odszukał 
i kazał je j się niemi opieKować. A  teraz 
chodźm y, bo ju ż  czaB. . .

G dy Bzli przez p od w órk o , dzieci z 
przestrachu s k r y ł/ s.ę aż za w ęgieł 
ehaty i zaczęły  znów w o ła ć : „Tatuniu,
tatuniu!” Stanął i poprosił Będziego, aby 
mu się pozw olił z niemi pożegnać. Sę 
dzia nie odm ów ił mu tej łaBki, lecz dłu 
go trzeba b y ło  stać i p n e ić ,  nim dzieci 
odw ażyły się do o jca  zbliżyć. Chciał je 
wziąć na r ę c e , pogłaska.., popielcie 
nie m ógł. Żelazny pierścień, którym ż* li
d a m i palce mu zw iąza li, nie pozwolił 
o jcu  dzieci do Berca przycisnąć! Schy
lił się teay, a one oburącz obejm ow ały 
go za szyję. Starsza córeczka nie chciała 
go żadną miarą puścić i ciągle w oła ła :

—  T atuniu ! ja  pójdę z wam i!
—  U le pójdziesz, dziecko, n i e . . .  zo 

Btaniesz w domu przy m atce , a jak  ta 
tam o w rócą , to ci orzywiozą cukru i 
p iern ika ; nie płacz Paraniu , n ie . . .  ta- 
tunie n iedługo wrócą, bo przecie tatunio 
n ie w in n i.. . Idźcie  już dzieci, idźcie, i 
pow iedzcie matee, żeby o was pamiętała, 
bo  jak  tatunio w rócą , a wy będziecie 
głodne, to ją  tatunio zab ije !

—  D osyć ju ż tego, czas w 'drogę ! —  
zakom enderował sędzia.

Biedny ojciec ucałował dzieci raz 0- 
staini, wsiadł na wóz i odjechał.

.(balaty ciąg nastąpi).

Król „pick-pocket’ów".
Szozególne typy wyrastają na bruku wiel

kich stolic Zachodu, a niepojęta pobłażli
wość społeczeństwa toleruje je  śród siebie, 
lacLącając w ten sposób do występku. J e 
dnym z na.oiekawszyoh może chwastów 
takich ludzkości jest zaaresztowany w tych 
duiacb w Paryżu fryderyk Wheeler. Je 
gomość ów, nazywany powszeohnie Fredem 
był znaną osobistością w stolicy Francji — 
na turfie. w lasau Bulońskim, za kulisami 
teatru „Eden*, w gabinetach nocnych ka
wiarni, wszędzie gdzie bywa t. zw. „ bean 
monde“ i jego było można spotkać, a wszę- 
dzie miał mnóstwo znajomych. Ręki nikt 
mu wprawdzie nie podawał, ale: Jion jour, 
Fred*, zryzj kował każdy, a Fred, który 
dumnym bynajmniej nie był, kłauiał się u- 
przejiuie aa wszystkie strony Niektórzy 
uwasajac takie powitanie za zbyt poufałe, 
m ów ili. vbon jour comfeu bo Fred miał tę 
słabostkę, że dawał sobie tytuł hrabiego 
W aider, będąc tylko — złodziejem kieszon
kowym. Ale nie był to zwykły złodziej, 
jakich dziesiątki sprowadzają codzień w ła
chmanach do komisarjalów policyjnych, —  
lecz skońozony dżentlsman, który zagadkę 
życia kosztem pracy innych rozwiązał na 
swój sposób. Bo „Fred sam nigdy nie pra
cował” . Zdobył on sobie stanowisko i tytuł 
„króla pick-pooket’ów“ i zadawalał nię k ie 
rowaniem i dozorowaniem swojej bandy, 
załatwianie interesów zostawiając swoim 
podwładnym. Policja wiedziała doskonale 
czem się zajmował, lecz nie mogła go sohwy- 
oić, gdyż nigdy sam n e operował W ybie
rał tylko ofiary, stndjował ich przyzwycza 
jonia, a następnie dawał wskazówki po
trzebne temu z towarzyszów, który mu się 
wydawał w danym razie najodpowiedniej
szym. Zdarzało się, eoprawda niezbyt czę
sto, że taki wspólnik Freda został schwy
tany na gorącym uczynku; żaden z nich 
Uazakze Da lany, nie wydai się z czemś 
takiem roby mogło skompromitować króla, 
przeoiwnie, przysięgali zawsze, iż nie znają 
wcale Freda Wheeler.

Policja wprawdzie nie potrzebowałaby wca
le dowodów dotykalnych, żeby go zaare
sztować ; Fred żył we Francji jako zbieg, 
chcąc ujść kary dziesięcioletniego więzienia,

na którą był skazany w ojczyźnie swojej, 
w Anglji. W ładze mogły były wydalić go 
poprostu, ale nie uozyniły tego, a sądy an 
gielskie nie zażądały wydania zbiega. D la
czego ? Nikt objaśnić nie potrafi i Fred 
skutkiem tego slaje _ię jakąś osobliwością 
zagadkową, jakby wykrojoną z pełnych ta
jemnic sensacyjnych romansów francuskich 
Są tacy, którzy utrzymują, iż policja 0- 
szczęlzału Freda, bo był „przyzw oity” . A  
był nim w istocie w granicach swojego 
rzemiosła. Jeżeli np. którykolwiek z jego 
poddanych położył mu na stół pugilares, 
zabierał tylko gotówkę, a wszelkie papiery, 
listy, notatki, odsyłane były okradzionemu. 
Szantażu nie uprawiał n igd y ; choćby wpa- 
dły w jego ręce najbardziej kompromitują 
ce papiery, korzyści nie ciągnął z nich ni 
gdy Fred bywał nawet taki wspaniałomyśl
ny, iż oddawał część skradzionych pieni. 
dzy. I tak np. pewnemu dziennikarzowi 
skradziono niedawno pugilares 1.500 fr . ; 
zamiast dać znać policji, udał on się do 
Freda. „ Fryderyku - rzekł —  skradzio 
no mi pugilares, zawierał on 1,500 fran 
ków i różne papiery” -  „Papiery będą 
panu zwrócone” , m  „A pieniądze?” — 
„Bądźże pan rozsądny” . —  „A leż ja pie
niędzy potrzebuję, chwilowo nie mam in 
nych11. — „T o  trudna sprawa” — „Spró 
b u j; ja z chęcią stracę 500 fr.” - „T o
zam ało; daj pan 1000“ . — Potargowali się 
i stanęło na 900. Nazajutrz rano okradzio 
ny otrzymał pugilares z papierami i pie
niędzmi , z których potrącono 900 fr., a 
przytem karta wizytowa: „ F r k lerk  comte 
de W aider... Fobie,%e Oldige.» .  Takich ry
sów możnaby naliczyć niemało w żyoiu 
Freda Ręka sprawiedliwości dosięgnęła go 
na torze wyścigowym. Widział, jak kapitan 
kirasjerów wsuwał garść banknotów do ze 
wnętrznej kieszeni swego dolm ana, uległ 
pokusie szatana, sięguąl po owe banknoty 
i został odkryty. Pani jakaś zauważyła ten 
manewr, narobiła wrzawy i pomimo, że ofi 
cer obciął puścić Freda, skaudal wzrósł do 
tego stopnia, iż w końcu musiano zaare - 
sztować króla pick pockefów .

BaMWK*? . .  T* » tmjBBBL. m K H B U

Kronika zamiejscowa.
K U R J E R  L W O W S K I

* W stanie zdrowia p. Oktawa Pietrn- 
gkiego zaszła zmiana na lepsze. Leczy cho
rego dr. Ziembicki (syn). P. Pietrnski cier
pi na zapalenie płuc, które jednak obecnie 
obaw poważnych nie budzi.

* Drugi zeszyt Kwarta'nika 'h'>s’o r y a m -  
go, organu Tow. hist., pod redakcją prof. 
Liskego, opuścił prasę Wydawnictwo to 
prowadzone jest di.skonale. Rozprawy i ba
dania źródłowe w bieżąoym zeszycie są 
pióra pp : Henryka Lisickiego, Nehringa, 
Ozołowskiego, Finkla, Czermakz itd. Dział 
sprawozdawczy pokaźnie się przedstawia. 
Każda recenzja zumyka w sobie rzeoz 
omawianą, dokłudute scharakteryzowaną 
Kwiirtalnik rozwija się wszechstronnie, o- 
garnia cały widnokrąg naukuwy w ciągu 
ćwierćrocza i w publikaojaoh naszych zaj
muje pierwszorzędne miejsce.

* W yszedł dwunasty tomik wydawnictw 
Staszyca we Lwowie. Zawiera w sobie hi- 
storję Wielkiego Księstwa Warszawskiego, 
opowiedzianą przez Brunona Ubaldusa

K U R J E R  P R O W I N C J O N A L N Y

* Tarnopol dnia 7 kwietnia. — Tutejsze 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół” rozwija 
sie bardzo pomyślnie. Członków liczyło ono 
z końcem ubiegłego roku 150, tj. 13 wię
cej aniżeli w roku poprzednim. Udział w 
ćwiczeniach gimnastycznych brało udział 
razom 300 osób obnjej płci i różnego wie 
ku Majątek Towarzystwa wynosił z po 
czątkiem b. r. 2100 złr 99 ct. z wlicze
niem jnż wartości ofiarowanych To warzy 
stwu 40.000 cegieł na własny dom.

Husiaiyn dnia 8 kwietnia. — W ybory 
do naszej Rady powiatowej odbędą się w 
najbliższym czasie.

* Zaleszczyki dnia 5 kwietnia — Dnia 
27 z. m. dał tu LeoDold Miłaszewski k on 
cert na rzecz dotkniętych nieurodzajem 
włościan. Publiozność przyjęła koncertanta 
bardzo sympatycznie.

* Nowy Sąoz dnia 7 kwietnia. — P o l  
koniec zeszłego miesiąca wystąpiła tu dwa 
razy z koncertem znana wiolinistka, panna 
Wanda Podgórska, wraz z młodziutką swą 
siostrą Ludmiłą, pianistką. Obydwa kon
certy cieszyły się wielkiem pow odzeniem.

* Jezupol dnia 6 kwietnia. — Zjechała 
tu komisja delegowana pizez W ydział po 
wiatowy w celu bliższego wejrzenia w go
spodarkę wójta i pisarza, na których do 
W ydziału krajowego liczne dochodziły skargi.

* Podhajce dnia 7 kwietnia. — Na po
siedzeniu, odbytem dnia 1 b. m,, ukonsty
tuował się zarząd powiatowy dla Kółek 
rolniczych powiatu podhajeokiego, w któ
rego skład w eszli: ks. infułat Jakób Ker 
schka jako prezes, Stanisław Pieniążek jako 
zastępca prezesa, ks. Władysław Wanko 
wica jako sekretarz. Na członków zarządu 
wybrani zostali pp. : Michał Borowski, Sta 
nisław Chłopicki, Edwin Hohendorff, Jan 
Pfeifer, Emanuel Sygiewicz, Antoni Ty- 
szkowski i Napoleon Gołaszewski.

* Złoczów dnia 6 kwietnia. -  Urlopnik, 
powołany obecnie do czynnej służby, dą 
żąc do Złoczowa, spotkał na drod -e, pro
wadzącej z Ożydowa do Krasnego, jakiegoś 
biednie ubranego podróżnego. Kiedy po 
wzajemnem pozdrowieniu i zapytaniu się o 
cel podróży, obaj ■'zaczęli się zbliżać do 
Krasnego, wyciągnął nagle ów obdarty po 
dróżnik z kieszeni swego surduta rewolwer 
i grożąc urlopnikowi zastrzeleniem, zażądał 
od niego pieniędzy. Urlopnik nie mając 
żadnej broni pod ręką, a widząc skierowa 
ną ku sobie lufę fjjwolwera, rad nie rad, 
oddał mu 3 złr., cały majątek, jaki miał 
przy sobie. Niezadowolony tak uałą zdo
byczą, żądał podróżny jeszcze więcej, ale 
że urlopnik więcej pieniędzy nie posiadał, 
oddał mu jeszcze flaszkę z wódką którą 
wziął z domu na drogę. Podróżny, dor 
wawszy się wódki, począł ją pić skwapli
wie, ale niestety łakomstwo to stało się 
przyczyną jego zguby. Urlopnik bowiem, 
korzystając z chwili, w której podróiuy 
delektował się zrabowaną wódką, ude zył 
go tak silnie w twarz, że flaszka się stłu
kła, a szkło wpiło się tak głęboko w szyję 
rabusia, że krew go zalała i na wpół mar
twy upadł na ziemię, urlopnik zaś co tchu 
pobiegł do pobliskiej stacji, dając znać o 
wypadku tym posterunkowi żandarmerji. 
Gdy żandarmi przybyli na wskazane przez 
urlopnika miejsce, zastali podróżnego juz 
konającego i wkrótce rabuś ten wyzionął 
ducha. Żandarmerja poznała w zmarłym 
już od dawna szukanego, notorycznego zło 
dzieją i znaleziono przy nim 900 złr. i 
wartościowe papiery, zapewne z kradzieży 
pochodzące.

K Ó ł .K A  R O L N I C Z E .

* K ółko w Pstrągowi/  —  W  celu za 
chowania nawozu od niszczenia i mamon > 
nia, członkowie Kółka, szosując się do wska
zówek odczytu p. Staphury, postanowili we
dług podanych tamże przepisów urządzać 
gnojownie, tudzież dla korzystania z mar
nowanego dotychczas nawozn z odchodów 
ludzkich i zachowania czystości kolo do 
mów, postanowili członkowie budować obok 
chat odpowiednie do tego celu budki W  
czasie wiosennym i letnim mają gospodarze 
lustrować bndynki i grunta członków K ół 
ka w celu poprawienia błędów, popełnia
nych tak w budowie zagród jak i w upra 
wie roli. Postanowiono załużyć kasę już to 
oszczędności pojedynczych członków, jużto 
dochodów, jakieby kiedyś można osiąg iąć 
z założonego sklepiku, w którym zamie 
rzono zaprowadzić także handel skór z by 
dła zabitego, wyprawionych w dobrej gar
barni i sprzedawać takowe miejscowym 
szewcom po cenach przystępuych. Dla pod 
niesienia swych dochodów przedsięwzięli 
członkowie zakładanie sadów drzew owoco 
wych lepszych gatunków. Ustanowiono sę
dziów polubownych dla załatwiania sporów 
m;edzy wieśniakami i zabroniono młodzieży 
palenia fajek i papierosów do lat 18

* Kółko w Rożniatowk,. —  Przybywszy 
do Rożniatowa pan lustrator „K ółek rolni 
czych” rozpoczął lustrację gospodarstw człon 
ków tutejszego „K ółka rolniczego* Pracy 
tej dokonał z największą sumiennością przez 
oały dzień, podając swoje uwagi, co do za 
budowań gospodarczych, zbiorniku nawozu,

zimowania inwentarza, a na wieczór zapro
sił członków, aby się zeszli na wspólne 
pouczenie w różnych gałęziach gospodar
stwa. Pouczenie to chociaż trwało blisko 3 
god.in, było tak jędrne, popularne i zaj
mujące, a do tego różnorodne, że obecni 
członkowie bez znużenia, z największą »- 
wagą —  czyniąc różne zapytania panu lu 
gtratorowi —  słuchali jego wykładu — o 
uprawie łąk, o poznaniu mleczności krów — 
o praktycznem i doDrem wychowaniu mło
dych cieląt, o zarazie pyska i racic i le 
karstwi na tę słabość, o uprawie bulwy, 
nprawie lnu rygskiego zamiast zwykłego, o 
konieczności zaniedbania hodowli kiepskie 
go gatnnku krów, a lepszem karmieniu 
chociaż mniejszej liczby doLrych krów, o 
czyszczeniu bydła i korzyści z ogc Pou
czeni tym wykładem członkowie, pożegnali 
z podziękowaniem pana lustratora. Za tę 
pracę przesyła Kółko tutejsze panu lustra
torowi i Szanownemn Zarządowi głównemu 
serdeczne Bóg zapłać.

* K ółko w Pet rance. -  Przybył do Pe- 
tranki p. lustrator „Kółek rolniczych11, w y
delegowany przez Szanowny Zarząd główny 
w celu lustracji naszego „K ółka rolnicze
go” . Na wezwanie zastępcy przewodniczą 
cego p. Pawła Łenickiego zjawiło się kil
kudziesięciu członków. Przystąpił pan lu 
strator do pogadanki i pięknie i zrozumiale 
mówił o zarazie bydła, grasującej obecuie 
po naszym kraju, o pomocy, hodowaniu i 
zachowaniu pewnych ostrożności przeciw 
zarazie; dalej o ogólnej hodowl bydła i o 
zaradzeniu z powodu bruku paszy, o nie- 
właśeiwem obchodzeniu się z obornikiem i 
gnojówką, o poprawie łąk, o uprawie ro
ślin pastewnych i t. d. Zgromadzeni człon
kowie z zajęeiem i z natężoną uwagą słu
chali wykładu pana lustratora, a nawet kil- 
kn członków zabierało głos i prowadzono 
dyskusją nad omawianemi kwestjimi, co 
wogóle na wszystkich wywarło miłe wraże 
nie. Po skończonej pogadance członkowie 
Kółka przez powstanie podziękowali panu 
lustratorowi za szczerą 1 przyjaoielską radę.

K U R J E R  E K O N O M I C Z N Y .

* Podrabianie papierów wartościowyoh i 
arkuszy kuponów poczyna się rozpowsze
chniać w zachodniej Europie, a wypadki 
podobnego fałszerstwa rent państwowyoh 
pojawiły się już nawet w Austrji. Niepokoi 
to w wysokim ' stopniu giełdy, a to rem 
więcej, iż to podrabianie papierów warto 
ściowych wydaje się być wynikiem zbro 
dniczej pracy dobrze zorganizowanej szajki 
zbrodniarzy, która fałszowane walory pa 
szcza równocześnie w obieg na wszystkich 
targach pieniężnych Europy. I tak prawie 
równocześnie z przytrzymaniem w YYieduiu 
podrobionyoh obligów współ ne| pożyczki 
państwowej, pojawiły się na giełdzie ma
dryckiej fałszowane walory kilku pożyczek 
hiszpańskich, w Brukseili podrabiane losy
k a ia s t „  « A .a t w « r p j i ,  n a  t a r g u  p a r y z k i t n  a r '
cznie naśladowane obligi włoskich pożyczek 
państwowych a w Prusieoh zaprezentowano 
w ostatnich czasach mnóstwo sfałszowanych 
kuponów od tameoznych pożyczek państwo
wych. Trudności napotykane w podrabia
niu papierowych pieniędzy, coraz to kun 
sztowuiej wykonywanych przez rządy i banki, 
skłoniły widocznie fałszerzy do przerzuca 
nia się na inne pole, na pole podrabiania 
papierów wartościowych, o wiele łatwiej
szych do naśladowania i do fałszowania 
arkuszy kuponowych, wydawanych przez 
instytucje publiczne prawie bez wyjątku w 
tak prymitywnej formie, iż dla mistrzów w 
podrabianiu misternych not rosyjskich jest 
to prawie igraszką sfałszować kupon o ry
sunku bardzo łatwym i niezaopatrzonym na
wet w znaki wodne.

* Układ, zawarty między radą zawiado 
wczą koleji Karola Ludwika z wiedeńskim 
Unionbankiem i grupą niemieckich domów 
bankowych, dotyczy zaciągnięcia przez tę 
kolej pożyczki 75 miljonów złr. celeu  skon- 
wertowania wszystkich dotąd w obieg pu
szczonych obligów pierwszeństwa tej koleji.

M IA N O W A N IA .

* Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów: w Gwoźdicu, pocztmistrzowi Bła
żejowi hodstawskiemu z Borysławia; w Zakliczy
nie, pocztmistrzow Autonietnu Jaworskiemu z

Uścia ruskiego; w Iwoniczu, pocztmistrzowi Eme
rykowi Asbothowi z M iejsca; w Kentach, pensjo- 
nowanemu rotmistrzowi, Walentemu Woźniakowi; 
w Bodzanowie, wdowie po pocztmistrzu Justynie 
Gordaszewskiej, w Obertynie, pensjonowanemu 
Kapitanowi, Piotrowi Unickiemu; w Borysławiu, 
pocztmistrzowi Feliksowi Manasterskiemu z Kent; 
dalej posady ekspedjentów pocztowych: w Ropie 
ikspedytorce pocztowej Aurelji Arway; w Klimcu, 
właścicielowi dóbr Eugenjuszowi Kowalskiemu; w 
Lipowcu, ekspedyt roe pocztowej Floreutynie Her. 
get s domu Kowalskiej; w Grabowej, pensjono
wanemu kanceliście sądowemu, Karolowi Ellnai- 
nowi; w Morszynio na dworcu, naczelnikowi sta
cji, Tytusowi Skulskiemu; w Uściu ruskiem, ekspe- 
dytorce pocztowej Karolinie Baczyńskiej; w Uściu 
zielonem, ekspedytorce pocztowej Józefie a’Aban- 
court; w Matyjowcnch, La dworca, naczelnikowi 
stacji, Alfredowi Wycbowskieinu; w Baginsbergu, 
ekspedytorce pocztowej Kazimierze Zyzoń; w 
Besk;1, na dworcu, kasjerowi kolei państwowej, 
Władysławowi Kotscbe; w Lipinkach, ekspedyto
rowi pocztowemn Michałowi Mazurkowi, w Żhgie- 
stowie, na dworcu, naczelnikowi stacji .Juljuszowi 
Waluchiewiczowi; w Kamiouce-Lipniku, na dwor
cu, naczelnikowi stacji Karolowi Schm id; i w 
Kudryńcach, ekspedytorowi pocztowemu, Erastowi 
Horbaczewskiemu.

K O N K U R S Y . 1

* Waaują posaay katechetów religji rzym. 
kat w Chrzanowie (z płacą 500 złr., 10%  
na mieszkanie i pięcioletniemi dodatkami 
po 50 złr.) i w Jaworznie (z płacą 450 
złr. i dodatkami pięcioletniemi po 50 złr.). 
Termin podań w Chrzanowie do dnia 30 
b m. —  Posada adjun&ta inspekcji leśnej 
dla okręgu przemyskiego. Termin podań 
w prezydjum Namiestnictwa we Lwowie 
do dnia 30 b. m. (Patrz nr. 80 Gazety 
Lirowskie/).

K U R J E R  W I E L K O P O L S K I .

* Poznań dnia 6 kwietnia. —  Z powodu 
znanego „Programu przyszłości” przyczło 
w redakcji K ar jera Pozn. no zatargów. 
Jeden jej członek, p.  W ł M., ustąpił, a 
miejsce jego zajął znany pisarz Indowy, 
p, Józef Chociszewski. — Celem niesienia 
bratniej pomocy klęską głodową dotknię
tym Galicjanom, urządza Towarzystwo prze
mysłowe w Strzelnie w przewodnią nie 
dzielę dnia 13 b. m. „W ieczorek” wedle 
następującego programu: 1) Słowo wstę
pne. 2) Przedstawienie amatorskie. 3) D e
klamacja. 4) Śpiew chórowy. 5) Deklama 
cja. 6) Żyw y obraz. 7) Zabawa.

K U R J E R  W A R S Z A W S K I.

* Wkrótce otwartą zostanie szkoła zegar- 
mistrzowstwa, przeznaczona wyłącznie dla 
kobiet. Założycielką jej będzie panna He 
lena Uabczyńska, która po kilkoletnich stu- 
d och, odbytych w Genewie, przed nieda
wnym czasem powróciła do Warszawy. 
Prawdopodobnie szkoła mieścić się będzie 
przy zakładzie zegarmistrzowskim p. Ba- 
bczyńskiego, ojca założycielki, kurs zaś w 
niej trwać ma najmniej trzy lata. Oblioza 
jąc praypnszczalny zarobek wykwalifikowa
nej uczennicy według obecuie praktykowa
nych cen pracy zegarmistrzowskiej, wypa 
da, iż brodu.) uzdolniona pauienka będzie 
mogła w fachu tym zarobić 3U— 40 rubli 
miesięcznie. Waźuem jest także to, że za
robi je w domu, o ile tylko znajdzie tam 
dość światła dające okno. przy którem po
stawi stolik, potrzebny do roboty. Pożyte
czność krajowej szkoły zegarmistrzowstwa 
dla kobiet nie ulega chyba żadnej dyskusji. 
Pauna B. żulu* jest na polu zegarmistrzo- 
wstwa z dawniejszych swoich robót, aa któ
re otrzymała u nas złoty medal na wysta
wie pracy kobiet.

* Na Ujazdowie odbywają się, jak tra
dycja każe, igrzyska ludowe. Lndkowi war
szawskiemu nie wystarczają już zwykłe od
pustowo jarmarczne circens/s z klownami. 
Produkują się obecnie magicy, przedstawie
nie urozmaica „miss Pastrell” , która ma 
twarz p rosłą Dujnym włosem — 1 jednej 
strony. Głowa >ej jest biała, szyja i ręce 
czarne. Na słupy wchodzili, i zwyciężyli 
mularze. Zabawom przyglądała się elegan 
cka publiczność z powozów. Corso w ale 
jach njazdowgkioh przedstawiało widok wspa
niały. Liberja stangretów odznacza się n o
wością: przy granatowej barwie nżywa się 
czerwonych wyłogów i obszyć, a kapelusze 
otacza czerwona, szeroka wstążki. — Święta 
przeszły w Warszawie spokojnie.

* Jeden z naszych korespondentów —  pi
sze Wiek —  komunikuje nam ciekawy fakt

WOJTEK CHICAGO
14) przez

EDMUNDA S. NAGAN0W SKIEG0.

(Ciąg dalsi})

Przez trzynaście doi mordował się 
W ojtek  między rozpaczą, nadzieją i nie
pewnością, aż wylądował w Nowym Jor
ku. Nie było wtedy jeszcze prawa, któ
rego Bię dziś amerykanie ściśle trzymają, 
że wychodźcy bez grosza pokazać się w 
poreie Castle Garden nie mogą. a ten 
kapitan, który ich przywiózł, musi ko
sztem swojej kompanii odwieźć ich na- 
powrót do kraju, z którego ich zabrał. 
W ojtek, Btanąwszy na gruneie nowego 
świata, obejrzał się znowu za Nastką i 
dopytywał wszędzie, ale daremnie; więc 
zawsze się je j jeszcze spodziewając z 0- 
r-ej wyspy A n g lji, nie bez ogromnego 
mozołu, a z pomocą źyc. liwego Bob.e 
kapitana, otrzymał miejsce czasowego 
tragarza w porcie. Pracował ciężko, od 
rychłego rana do późnej nocy, dźwigając 
sk rzynv i paki między statkami a por
t o w ą  k o m o r ą ; n w a a  w nocy zrj wał się

z barłogu, jeśli posłyszał sygnały i śpie
szy! do doków, gdzie przybijały okręty, 
a serce mu kołatało nadzieją, że prze
cież Nastkę raz znajdzie i opiekować Bię 
będzie sierotną dziewuchą!

Mijały tygodnie, a  Nastk nie było. 
W ięc słuchając, co mu różni ludzie ga 
dali, pomyślał sobie, że może NaBtka, 
zwyczajnie dziewucha, zapomniała nazwi
ska N owego Jorku i byle do Ameryki 
Bię dostała, innym jakim okrętem do in
nego zajechała portu. A  że przy tak 
gorliwej pracy i wielkim do życia nie
smaku, z a o s z c z ę d z i ł  sobie truchę grosza, 
więu wziął gruby kij w rękę, buty na 
ramię i poszedł z Nowego Jorku Bzukać 
Nastki po Ameryce.

Na takiem chodzeniu dwa mu zeszły 
lata. Czego on tam doznał, co widział i 
jak Bobie radził, obiecał mi opowiedzieć 
przy najbliższem Bpotkaniu się, aby mi 
w ten spoBÓb dopomódz w żywocie, t. j. 
dać materjału do napisania Księgi Piel- 
grzymstwa W ojtkowego po krainach pół
nocnej Ameryki. Był w Filadelfji i w 
Nowym Orleanie, w Meksyku i przy Pa
namie, w San Francisco i na wybrze
żach Alaski, bójcie się B oga! aż z prze
ciwka K am czatk i... potom się pnerzy- 
nał przez Stany polaocne i do Dakoty 
zaszedł; ale Nastki nigdzie nie spotkał,

choć wielu, wielu B potyk ał ro dak ów , a 
i u ż  najwięcej Galicjanów !

Póki tak wędrował, miejsca nigdzie 
uie zagrzewał, o utrzymanie życia o tyle 
tylko dbał, ile na dzień jeden było mu 
potrzeba; ofiarowując wszędzie potężno 
swe bary i ręce do pracy; kawał chleba 
i podwózkę zawsze jako tako znalazł. 
Lecz gdy się przekonał, iż łażeniem po 
Am rryce Nastki nie znajdzie i postano
wił stałego szukać chleba, zobaczył od- 
razu, że tak o to łatwo w onym świę
cie, jak o królewską koronę! W ojtek, 
rzecz jasna, do gospodarki się rwał, do 
pracy ua ro li ; ale roli nigdzie kupić nie 
mógł, bo nie miał pieniędzy tyle choćby, 
ileby na zakupienie narzędzi Btarczyło, 
albo na przedostanie się do bardzo dale 
kich obszarów. Ilekroć zaś, dowiedziaw
szy się, że tu lub owdzie potrzeba tę
giego robotnika, pośpieszył na miejsce, 
to zawsze zastał stu ludzi na jedno żą
d a n ie ... i jakich jeszcze ludzi! Takich, 
trzeba państwu wiedzieć, co długo 0- 
szczędzone grosze wydawali na odkupie
nie bliższego numeru. Potrzebował kto 
n. p. trzydziestu robotników, a zbiegło 
Bię kilkaset, tak między tłum rzucił 
trzydzieści znaczków cynowych z nume
ra m i... ludzie Bię o nie rozbijali i mor
dowali, albo jeden od drugiego odkupo-

w ali. i dopiero  za  ta k im  zn a c zk iem , niby  
za  n ie b ie sk im  p a sz p o r te m , p rzed  c h le b o 
d aw cę  B ta w a li ,  b y  od n iego  OBtatnie u  
s ły sz e ć  słow o  i w szczęśliw y m  ra z ie  do  
ro bo ty  się  u go d z ić  1 N ie je d e n , zd o b yw szy  
z n a c ze k  i p ra c ę , u m ie ra ł w k ilk a  dni z 
p o łam an y ch  k o śc i, a lb o  n a c a łe  ż y c ie  
n ędzn ym  z o sta w a ł c h e r la k ie m !

Raz jeden, wprawdzie, W ojtek przez 
jakiegoś Irlandczyka dostał pewną obie
tnicę roboty na nowych gruntach, ale 
Rdy doBzedł do kolonji i tam się dowie
dział, że panem ziemi był Niemiec, tak 
zaraz z drogi nawrócił i szedł dalej, 
Niemcowi się odrabiać nie m yśląc!

Aż w jednem mieście, w Louisville, z 
głodu i utrapienia umierająo, za zrządze
niem Opatrzności sam ej, przytrafiło mu 
się miejsce pajaca przy wędrownem wi
dowisku figur woskowych i wytresowa
nych psów. Zdarzyło się bowiem, że ów
czesny p a ja c, który był sobie żydkiem 
polskim z Brzozowa galicyjskiego, bijąc 
w bęben przed budą dla zwabienia pu
bliczności, BpoBtrzegł przed sobą innego 
żydka, także polskiego, z pod Krosna, i 
właśnie tego, który mu był winien dzie
sięć papierków z proeentami. Tak Bię 
więc ucieszył, że bęben z ka ku i z chu
dego brzuszątka stojącemu pod straga
nem Wojtkow* rzucił n a  głowę, a  * a m

za swoim, między tłum skoczył w u!icę 
i znikł. W ojtek, nie namyślając się, 
czempręJzej rzemień bębnowy na kark 
za łoży ł, pałki pozbierał, wlazł na stra
gan przed zasłonę budy i jak bić zaczął 
w onę świńską skórę, tak odrazu dzwo- 
ny przygłuszył pobhzjriego zboru „Braci 
W iecznej Miłości” . Pryncypał widowiska 
widział co zaszło i bardzo był szczęśliwy 
z nowego pajaca. Tego Bamego jeszcze 
wieczora, ogromny W ojtek, ubrany w 
białe Bzarawary i takąż koszulę, z śpi- 
czastem czapiBkiem na kudłatej głowie, 
z obliczem w mące wytartom i kaczą 
juszką os narowanem, pBiskom się wytre
sowanym bardzo śmiesznie dla widzów 
uciechy Bprzec:wiał, okrutn.e niezdarną 
gimnastykę wyprawiał, śmiai się na za
wołanie i płakał, a choć go psi czasem 
naprawdę za łydę wzięli, choć pryncy
pał, albo który artysta czasem go na
prawdę, choć nie umyślnie, po twarzy 
trzasnęli, jednak miał miejsce do spania 
i miejsce przy stole towarzystwa i co- 
diień kilka eentów zarobionych!

(Dalsey ciąg nastąpi).
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D o  S z k o ł y  pośpieszyła jut dzisiaj mło
dzież szkół średnich i ludowych. Pewnie 
dziś nie będzie tak wesoła na pauzach,

wylecM oia bólów reumatycznych za pomocą 
pokrzywy; fakt podajemy na wiarę kore»- 
pondenta, który twierdzi, że cierp'ał przez 
dwa lata. Jakiś przejezdny doktór poradził 
mu, aby się wychłosłał pokrzywę w miej
scach, oierpieniem dotkniętych, oo też wy 
konał z natychmiastowym skutkiem. Kiedy 
następnie ból się powtórzył, po raz drugi 
zastosował ten śrudek i od tego czasu jest 
wyleczonym zupełnie.

* W  Budkach Uśniackich, w okolicy P i
lawy, stacji koleji nadwiślańskiej, w dniu 
3-im b. m. zakończył nagle tycie ś. p. E 
dward Wojzbun, jeden z najwykoztałceńszych 
naszych leśników. Po ukończeniu wydziału 
leśnego w b. instytucie gospodaistwa wiej 
skiego w Marymonoie, poświęcił się służbie 
rzędowej w b. komisji skarbu. W  ostatnich 
latach zaradzał lasami instytutowemi szpi
tala św. Duoha w Mieni. Zamieszczał teł 
różnemi czasy w czasopismach artykuły spe
cjalne w sprawach leśnych.

,KURIER BERLIŃSKI.

* Cesarz niemiecki ma teł ambicję rzę- 
dzenia wzorowego prywatnę swoję fortunę. 
W  tych dniach pożyczył on z własnej szka 
tuły 200.000 marek na pierwszę hypotekę 
pewnej kamienicy, przy ulicy Leibnitza w 
Berlinie położonej... Przed zawarciem je 
dnak tranzakoji, cesarz osobiście trzykroń 
dom rzeczony oględał.

* Miasto Kolonja poleciło jubilerowi Hel- 
merlingowi wykonań wspaniała szczeiuzłotę, 
kamieniami drogiemi wysadzoną czaszę. 
Służyć ma ona do u ty  tka wyłącznie cesa 
rzy niemieckich, jeśli którego częstować 
Kiedy będzie miasto... winem.

* W  Niemczech istnieje zacne nader pra
wo, wzbraniające sprzedały towwów spo 
Ływózych podrabianych. Otóż nie kto inny 
jak b. minister handlu. . .  ks. Bismarck, o 
włos, i ł  nie wpadł na tern polu w konflikt 
z prokuratorem. Na kilka dni przed dy
misją, wydał on okólnik do izb a audio wy ch, 
w którym zaleca handlarzom wina, ażeby 
ciężkie wina włoskie czerwone, mieszali z 
cienkuszami mozelskiemi i reńskiemi, albo
wiem tym sposobem dochowań się można 
napoju, najpodobniejszego do firanouzkiego 
Bordeauz. . .  Okólnik ten jest owocem przy
jaźni włosko-niemieckiej i podróży p. Cri- 
spi ego do Friedrichsruhe. Pisma fachowe 
przestrzegają kupców; ażeby się nie pu
szczali na te włoskie sztuki, bo prokurator 
jest w każdem mieśoie, a były  minister 
handlu. . .  daleko. . .

KURJER PARYSKI.

* Pewien jubiler paryzki, mężczyznę 
czterdziestoletni, sam oddal się w ręce po
licji, prosząc o zamknięcie go do więzienia. 
Utr.ymuje on, że po przeczytaniu ostatniej 
powieści Zoli „L a bdte Lumaine", poczuł 
nieprzepartą chęd. . .  zamordowania żony i 
dzieci. Nieszczęśliwego zamknięto w wię 
zitnnym szpitalu pod opieką psychiatrów. 
Zola, zapytany przez współpracownika dzień 
nikarskiego Siżcle przyz' ał, iż istotnie po- 
wieśń jego mogła w ten sposób oddziaład 
na mózg tego człowieka. Najdosadniejszy to 
ehyba wyrok wyuany o ntworach całej rea
listycznej tegoczesnej szkoły powieściopisar - 
stwa francuskiego.

* Oprócz dwóch powieści, o których d o 
nosiliśmy: U A rg en t  i La Guerme, Zola 
napisze jeszcze romans, p. t. Doktór P a
scal. W  tern ostatniem swojem dziele g łó
wny bohater wzorowany będzie n t znako
mitym uczonym Klaudjuszu Bernard i opi
sze troski i biedy codziennego życia wiel
kiego człowieka. Tą ostatnią powieścią 
obce Zola złożyd hołd uczonemu, którego 
metodę zastosowił do swojej twórczości po- 
wieściopisarskiej. Po zamknięciu cyklu 
Bougon-Macquart’ów Zola zamierza odłożyd 
na zawsze pióro belletrysty.

* Projektuje się w Paryżu pomnik dla 
Szopena; wykonaniem za ąd się ma arty- 
sta-rzeżbiarz, p: Marcinkiewicz. Fuuduszu 
dostarczyC ma miłośnik sztuk pięknych i 
meloman, p. W ołodkowicr Pomnik etanie 
w Krakowie.

* W  „Thó&tre L ibreu za kilka tygodni 
ukaże się Geldhab Fredry w jednoaktowej 
przeróbce (adoptation). Dokonała przeróbki 
literatka polska, mieszkająea z Paryża. 
Nazwiska jej dotąd nie znamy.

* Ludwika Michel, „Czerwona dziewica", 
jak  ją z przekąsem nazywają, przygotowu
je obecnie do uruku swoje pamiętniki, na 
które ciekawi już od das na ezekają.

Ludwika Michel pracuje nad temi pa
miętnikami od lat kilku, niszcjyła je 3 razy, 
niezadowolona z ich redakcji. W  dziele 
tern Ludwika Michel zastanawia się obszer
niej nad śmiercią generała Eudes i Ojca 
Potier, w dalszym ciągu mówi o swem u- 
więzieniu w St. Lazare i Clairmont. Częśd 
trzecią poświęciła wspomnieniom o zebra
niach publicznych, w których brała udaiał 
Ostatnie rozdziały zapełniła listami, poe
zjami, uwagami i różnemi teorjami anarchi- 
styrznemi Po wydauiu pamiętników, zabie
rze się Ludwika Michel do wykończenia 
swej E noyklopedji, którą napisała w 
więzieniu w Clairmont, a która ma objąd 
historją, geografią astronomią, języki, ry
sunek, śpiew itd.

* Saint Saens znal. zł sie podobno w to
warzystwie pewnej damy w Wenecji.

* Akademja franouzka otrzymała od nie
jakiej pani Sobriet z Paryża zapis w su
mie 90.000 franków, z których odsetki po- 
służyd mają do wynagradzania co roku 
autorów najlepszych, najbardziej pouczają
cych i najmorainieiszych ksisżek dla mło
dzieży.

KURJER LONDYŃSKI.

* Liczba kobiet trudniąoych się w An- 
glji dziennikarstwem i reporteiją, wzrasta

z każdym rokiem. Obeonie, jbk przybliżo
ny rachunek wynosi, dam tych do 200 tu 
możnaby wyliczyć o nazwiskach mniej wię
cej znanych. Na czele i c h . . .  w wyższych 
sferach dziennika.^twa stoi pam Crafword, 
zamieszkała stale w Paryżu, gdzie repie- 
zentuju redakcję dzielnika D aily Neics, 
-tórego jest ofiojalną korespondentką. Dzien
nik Fali Mail Gazette reprezentuje w Pa
ryżu miss Lewe. Osobną klasę „reporte
rek" stanowi pewna liczba dam, obracają
cych się wśród wyż„zyoh sfer londyńskie
go towarzystwa i dostarczających tamtej
szym dziennikom wszelakiego rodzaju plo
teczek , wiadomostek skandalicznych etc. 
Damy te trudnią się też opisywaniem stro
jów balowych, „popieraniem" wszelkich do
broczynnych pomysłów z-m ożnych kół to
warzyskich , jednem słowem, prowadzą za
kulisową kroniczkę widowni t. zw. „w iel
kiego świata". Najwykwintniejsze buduary 
mają takie szczeliny, przez które wciska 
się do nich taka „giętka" reporterk a ... 
Inną znowu klasę dziennikarek stanowią 
kobiety, zasilające żurnale mód sprawozda
niami fachowemi. Autorka takich tygodnio
wych kronik, pisująca do ilustracji Truth, 
pod pseudonimem „M adge", zarabia za 
pięćdziesiąt dwa artykuły rocznie do trzech 
tysięcy funtów szterlingów. . .  W  naszem 
też dziennikarstwie nie brak, jak  wiadomo, 
przedstawicielek tych wszystkich klas dam
skiej rep„rteiji.

K U R J E R  A M E R Y K A Ń S K I .

* Trupa dramatyczna nowojorskiego tea
tru Modisona dokazała rzadkiej sztuki w 
dziejach amerykańskiej ruchliwości. Cały 
personel wyjechał extra-pociągiem rano z 
New-Yorku, przebył 227 mil angielskich i 
punktualnie o godzinie 1 popołudniu dał 
w Washingtonie przedstawienie. O godz. 
3 minucie 16 popołudniu puszczono się w 
powrotną drogę, przebywając pociągiem 74 
kilometry na godzinę, aby znów punktual
nie o godz. 8 1/i wieczorem wystąpić po 
raz drugi tegoż dnia na scenie w New- 
Yorku. Publiczność zapełniając salę, urzą 
dziła owaoję artystom, którzy potrafili je 
dnego dnia przejechać 800 kilometrów i 
daii dwa przedstawienia w New-Yorku i w 
Washingtonie. Togo rodzaju tour de force 
nawet Amerykanom imponuje!

* Krwawy pojedynek odbył się nieda 
wno w Ameryce w Knox, miejscowości w 
stanie Kentucky położonej. Pewien obywa
tel tamtejszy, obrażony, wyzwał na pojedy
nek trzech naraz przeciwników. Na placu 
stanął on, syn jego i zięć... W szyscy trzej 
po pierwszym strzale padli ranieni śmier
telnie.

K U R J E R  L I T E R A C K 0 - A R T Y S 1 Y C Z N Y .
* Na ruinach, wspaniały utwór nieodża

łowanego Stanisława Grudzińskiego, opuścił 
prasę nakładem p. K . Bartoszewicza. C zy
telnicy nasi słyszeli zapewne go nieraz w y
głoszonego r  estrady koncertowej, gdyż naj
znakomitsi deklamatorzy ohętnie się nim 
popisują, pewni oklacków rozgrzanej pu- 
blicznoŚoi. Jestto rzecz wysoce patijoty 
czna i silna, ztąd dobrze zrobił wydawca, 
że wydrukował osobno ten wiersz nieobję 
ty, z powodu oenzutj rossyjskiej, warszaw
ski m  wydaniem pism Grudzińskiego. Inne 
utwory niecenzuralne tego poety zamierza 
również wydać p. B. na cu przeznacza do
chód ze sprzedaży Ruin.

* 0  Kościuszce przez Czesława Pienią
żka i o Bitwie Racławickiej, przez Teofila 
Lenartowioza (z dwiema rycinami Juljusza 
Kossaka) Wydawnictwo Macierzy Polskiej 
książeczka 47 —  W e Lwowie 1890.

Na 42 stronnioach zamknął prof. C ze
sław Pieniążek histoiję życia i czynów bo
hatera narodowego. W  sposób popularny, 
przystępny dla mniej ukjztałconych warstw 
czytającej publiczności, umiejętnie autor o- 
powiedział koleje żywota Tadeusza Kościu
szki. Styl ładny, spokojny a niepozbawio- 
ny odpowiedniego kolorytu, łatwo się czy
ta i robi wrażenie bardzo przyjemne. Jest
to istotnie praoa utalentowanego pisarza 
niemałej wartości —  dla ogółu wysoce po
żyteczna. —  Teofil Lenartowicz poemat 
swój o Bitwie Racławickiej przejrzał i po- 
inuożył nowemi obrazami. — Rysunki K os
saka, ładnie odbite, ilustrują całość, która 
w szeregu innych książeczek, wydanych 
przez Macierz Polską, zajmuje jedno z naj
przedniejszych miejsc. Oprawa jest prze
śliczna.

* Pan Chaberski puścił w świat nowe 
wydanie Jachowicza. Publikacja, której 
eeiiz jest nadzwyczaj niską, może liczyć na 
szerokie powodzenie, zwłaszcza, ża staran
ność p. Chaberskiego nadała jej cechę od
powiednią. Papier, druk, korekta nie pozo
stawiają nic do życzenia.

Rozmaitości.
Humor Bismarka widać nie ustaje, sko

ro coraz inne dowcipy żelaznego kanclerza 
rozgłaszają dzienniki. Oto w czasie osta
tniego obiadu, jakim uraczał najściślejszych 
przyjaciół we Friedrichsruhe, odezwał się 
do swych gości: „Cesarz wykonał chassez- 
croisez, bo najlepszego jenerała zrobił kan
clerzem a najwierniejszego kanclerza jen e 
rałem".

Kronika miejscowa.
W IA D O M O Ś C I K O Ś C I E L N E .

* Dziś dnia 10 kwietnia obchodzi K o 
ściół katolicki uroozystość św. Ezechiela, 
proroka.

Kalendarz. Dziś św. E zech ie l-, pro- 
rokr ; ju tro : św. Leona, papieża

Kalendarz historyczny. 10 kwietnia 1598 
rok u : Przymierze Polski z Austrją. —  
1831 rok u : Zwycięstwo pod Iganiami. — 
1848 roku: Legjon polski vraz z dywizją 
Wysockiego zdobywa W aców (Wultzen) na 
Węgrzech.

W poniedziałek W Nocy tysiące nabo
żnych, a i ciekawych śpieszyło pod kla
sztor PP. Norbertanek. Natłoczyło się na 
Zwierzyńcu powozów, doróżek, a najwięoej 
pieszo idącej publiczności. Tak zwany 
„Emaus", obchodzą Krakowianie z trady
cyjną skrupulatnością, zarówno jak odpust 
w Mogile, wycieczkę na Bielany w czasie 
Zielonych Świąt, Konika w oktawę Bożego 
Ciała i Rękawkę. Tak zwany „Emaus", 
połączony z wycieczką na mogiłę Kościuszki, 
ma i mieć będzie podstawę religijną, bo 
ludzie śpieszą do kościoła na nabożeństwo, 
w którem onegdaj i Książe-Biskup wziął 
udział, — ma też i mieć będzie podstawę 
patrjotyczną, bo po nabożeństwie odbywa 
się gromadne składanie czci pamięci naro
dowego Wodza.

(w. k.) Rękawka. Któż nie pójdzie, gdy 
idą w szyscy; jakże nie pojechać, gdy tyle 
powozów i dorożek juz przeturkotało po 
bruku na P odgórze; jakże nie przypatrzyć 
sie tomu rojowisku ludzi rozsypanyoh na 
falistej górze , a jednak tłoczących się i 
gniotących, jakże nie'popatrzyć na Kraków 
ze szczytu Krzemionek, jakże nie rzucać 
placków cisnącej się gawiedzi ? A  co do 
ostatniego, to już stanowczo veto. Rozu
miemy siłę tradycji, urok zwyczaju, ponętę 
w iojny, ciekawość niezwykłego zbiegowi 
ska, ale nie rozumiemy przyjemności w bar 
barzynstwie, w lekceważeniu godności czło
wieka i wartośoi ohleba, tego daru Bożego.

Każde miasto miewa jakieś uroczystości 
ludow e, jak majowy natłuk w Praterze w 
W iedniu, w czasie t .& zwanej „Prater- 
fahrt*, jak czar strzelania na „Vogelwiese" 
w D reźnie, jak lwowski jarmark pod św. 
Jurem , więc nasza Rękawka starożytnego 
pochodzenia, może nawet z dumą arysto- 
zratyczną spoglądać na te figle miast in- 
nyoh , ale niechże n.a i szlachetność i p o 
wagę, i dostojność pańską, jakiemi nieraz 
wielkie rody jaśniały. Czyżby temu obcho
dowi nie mogła no woczesna organizacja u- 
życzyć pom ocy? Gdyby oto oi, co jadą, lub idą, 
zabierali ze sobą resztkę święconego, lub za 
pas grosza na jałmużnę i rozdzielali to ubo
gim ? Czyż nie milej rozdzielać miłosierną 
ręką, niż rzucać dla urągowiska z biednych I 
lub wyuzdanyob? Czyżby nie można kon
troli urządzić, aby tylko biedni otrzymy 
wali dary ? Myśli te nasuwają się co roku, 
wygłaszają oo roku, ale może nigdy się 
tak nie nastręczyły jak wozoraj. Takich 
tłumów od wielu, wielu lat nie pamiętamy. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi wszelkiego sta 
nu, wszelkiego wieku roiło się w zbitym, 
szeroko, daleko rozlanym tłumie. Gwar roz 
mowy, piszczenie gwizduwek, płacz dzieci, 
nawoływanie matek, dzwon w kośoiółkn 
św. Benedykta, dźwięki kapeli wojskowej, 
wszystko to wrzało, kipiało jak nigdy, a 
przynajmniej jak już auwno nio bywało. 
Pogoda i święta żydowskie pomnożyły za
stępy. Tramwaje, po dwa wozy jeden za 
drugim, z miasta i do miasta jadące, weiąż 
przepełnione, przepchane od południa do 
wieczora. Gdyby tej potędze tradycji dać 
szlachetniejszy kierunek ?

Prezydent dr. Szlachtowski wyjechał 
do Meranu, do chorej córki zamężnej p. Sę
kowskiej.

Z życia towarzyskiego. W  poniedziałek 
W ielkanocny odbyły się w mieście naszem 
zaręczyny p. Bogusława Kieszkowskiego, 
c. k. starosty w Dąbrowy, syna Henryka 
dyrektora Towarzystw i wzajem, ubezpie- 
ozeń, z panną Konstancją Bilińską, wł. dóbr 
Sawarzj ce w skwiisJum powieoie, kijow
skiej gubernji.

Komitet ratunkowy krakowski przesłał 
znów 2000 złr. do Komitetu ratunkowego 
we Lwowie.

ł  Zmarli- Emilja z Raczyńskich Bakało- 
wiczowa, zmarła 5 b. m. w Sułowie. Dziś 
o godzinie 4 po południu odbędzie się 
przeprowadzenie zwłok do grobu familijne
go w Krakowie. —  Jan Romański obywa
tel miasta Krakowa, wieku lat 43 smevł 7 
b. m. —  Helena Kozakiewicz, retuszerka 
w zakładzie fotograficznym, w wieku lat 21 
zmarła 7 kwietnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 10 b. m o godz. 5 po 
południu. Na porządku dziennym są spra
wy niezałatwione na posiedzeniu poprze- 
dniem, a nadto wnioski sekcji ekonomi
cznej i wojskowej w sprawie budowy ko
szar dla obrony krajowej.

W sprawie ogrodu Bystrzonowskich,
o którego odstąpienie jako plac pod ginaoh 
klinik uniwersyteckich wniósł Senat akade
micki, odbędzie się dziś we środę dnia 9 
b. m. o godz. 5 popołudniu konferencia w 
sali posiedzeń senatu Uniwersytetu Jagiel
lońskiego.

święcone dla dzieci zostających pod o- 
pieką Towarzystwa Dobroczynności, odbyło 
się t a  własnym gmachu Towarzystwa w 
pierwsze ^więto W ielkanocne o godz. 10 
przed południem. Dary, do których pomno
żenia przyozynił się mianowicie p. Jan Ar- 
mółowicz, rozdzielił prezes p. W ładysław 
Ściborowski w obecności członków Rady 
ogólnej.

Święcone w Stow. Młodzieży handlowej 
odbyło się w pierwsze święto. W zięło w 
niem udział około 60 członków z prezesem 
p. Fischerem na czele. Oei^monji święce
nia dopełnił wielebny O. Stan. Załęski T . J.

Czfonkowie „Zgody" dzielić się będą w 
przyszłą niedzielę jajkiem wielkanoonem.

■jk zwykle, bo dziatwie po ferj-ch smu
tnieją serduszka w szkole. Niech je  rozwe
seli ta myśl, że szkoła to droga do tego, 
by służyć kiedyś z pożytkien narodowi 
swemr.

Mag'l8łrał vzyw a pp. właścicieli realno
ści w m. Krakowie, ahy pod osobistą od
powiedzialnością zarządzili niezwłocznie o- 
ględziny murów kominowych ponad da
chami, murów szczytowych, gzymsów, da
chów, itp., które w ciągu zimy ubiegłej 
uledz mogły zniszozeniu, oraj aby wszel
kie części wyprawy lub muru itp., grożące 
spadnięoiem, zariiz usunąć i z nadejściem 
pory odpowiedniej naprawić polecili.

Germanizacja. W  ulicy Dietla znajduje 
się dom, niedawno wybudowany, którego 
właściciel uważał za stosowne poumieszczać 
w klatce schodowej napisy: „1 Stock",
„2  Stock", a na gankach także właściwe 
napisy po niemiecku. Coby też powiedziano 
w Wiedniu lub w Berlinie, gdyby kto w 
domu, do wynajmowania mieszkań miejsco
wej publiczności przeznaczonym, podawał 
polskie napisy? Niemcy pow iedzieliby: das 
ist ein Narr. My tego nie powiemy, ale 
zapytamy właściciela, czy to właściwe; za 
pytamy Krakowian, czy znajdzie się kio 
międay nimi, coby bez ubliżenia swej g o 
dności, mieszkać chciał w domu właściciela, 
który n^dzi, że jeszcze nie minęły die gu- 
ten alten Zeiten germanizatorów.

(w. k.) W teatrze nie było tyle widzów 
na ile Dzieci skazańcy o zasługiwały. Jest 
to tak zwana w języku zakulisowym „bom 
ba", ale moralna i zdolna dramatyczną siłą 
epizodów poruszyć serce do szlachetnych 
uderzeń, zwłaszcza świątecznej publiczności, 
kióra się nad fakturą literacką i sceniczną 
niebardzo zastanawia. Wykonanie artysty
czne pod każdym względem doskonałe. 
W szakże występowali pp .: Żelazowscy, K a 
łużyńska, Sobiesław, R ygier, Stępowski 
i t. d.

Bonefis p. Siemaszki, pierwszego korni 
ka naszej sceny, przypada w soboto bieżące
go tygodnia. Benefisant wybrał dwie ory
ginalne sztuki na to przedstawienie: Dzika 
Różyczka Józefa Blizińskiego i Jestem L i
teratem Józefa Łozińskiego. Obie komedje 
interesują naszą publiczność. Pierwszą w i
dzieliśmy wprawdzie na scenie tntejszej, 
ale w interpretacji artystów dopiero kome- 
dja autora Pana Damazego nabierze odpo
wiedniego swojej wysokiej wartości oświe
tlenia. Druga zaś wyszła z pod pióra mło
dego pisarza, o którego utworze krytyka 
warszawska wyraziła się nader pochlebnie.

Tamowanie komunikacji na ohodnikach, 
stało się widać nieuleczalną ohorobą na K a
zimierzu. W czoraj, gdy tłumy śpieszyły na 
Podgórze, mieszkańcy Kazimierza zbitemi 
szeregami pozajmuwali chodniki, jeszoze gę 
ściej, niż zwykle, nie chcąc nigdy i niko
mu ustąpić. Publiczność cisnąć się musiała 
po śoiekach, pod koła doróżek i tramwaju, 
a Kaźmirzanie z chodników spoglądali na 
to, jakby z galerji. Czyż nie ma środka na 
to, aby żydzi oduczyli się tamować komu
nikację ?

Okrucieństwa przerażającego, dopuści
ła się Agnieszka Nowakówna, służąca ku- 
poa Vaternachta w ulicy Grodzkiej. Choąc 
się pozbyć swego dziesięciomiesięcznego 
jyn l a, ogłuszyła go uderzeniem w głowę, 
potem dusiła, a gdy mimo tego żył jeszcze, 
żywcem zakopała w ziemkę, na polach ła 
giewnickich. Zbrodni-rkę ujęto.

Znaleziono. E fro io  Śtrumpfeld i Nisen- 
feld Eliasz, uczniowie IV . klasy szkół nor
malnych znaleźli woreczek z pieniędzmi i 
srebrnym kóluzykiem i złożyli w biurze 
policji.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y

W e czwartek lO g o : Po raz ósm y: Wal
ka o byt dramat w 5 aktach, Alfonsa Dau
deta.

Ostatnie telegramy „Km jera Polskiego1;
Wiesbaden 9 kwietnia. Cesarzo

wa Elżbieta dziś rano powróciła tu 
z Heidelbergu. Cesarz Wilhelm od
wiedzi tu cesarzową w przyszły 
piątek.

W iedeń  9 kwietnia. Bezrobocie mu
rarzy wywołało poważne zaburzenia. 
W czoraj wieczór przedmieścia Ottakring 
i Neulerchenfold były polem prawdzi
wych walk ulicznych. D o murarzy przy
łączyło się pospólstwo uliczne. Policja 
użyła broni palnej i siecznej. W ielu 
rannych. W iele osób aresztowanych. O 
godzinie 7-mej wieczór na Eisnerstrasse i 
Liebhardgasse naNeulerehenfeld, zaburze
nia przybrały charakter antysemicki. Straż 
piesza i konna wyruszyła naprzeciw tysię
cznego tłumu; została przyjęta wyciem  i ka
mieniami. Ttum rozproszony gromadzi się po 
różnych ulicach. Przemysłowcy chcą zam y
kać lokale, pospólstwo rzuca się, rozbija 
sklepy, niszczy, plądruje, znieważa kup
ców, bije ich kamieniami. Straż, która 
chce temu przeszkodzić, odparta. Zapa
lono składy wódki Perlsteina; ogień z 
trudnością ugaszony. Późno wieczór ulice 
zamknięte kordonami policyjnemi. Dwa 
szwadrony dragonów stoją w pogotowiu. 
Obawipją się na dzisiaj rozruchów j e 
szcze gwałtowniejszych. W ojsko skonsy- 
gnowane.

Wiedeń 9 kwietuia, Jenerał-ad- 
jutant Wedel wręczył dzisiaj cesa

rzowi ua prywatnej audjencji pismo 
odręczne cesarza Wilhelma.

B udapeszt 9 kwietnia. Na po- 
świąteczuej sesji Sejmu węgierskie
go jedeu z członków partji rzą,dowej 
Jędzie interpelował rząd w keczke- 
meckiej sprawie wojskowej, lirabia 
Jerzy Czaki nie został bowiem po
ciągnięty do odpowiedzialności.

Berlin 9 kwietnia. Z  początkiem 
ata ma się odbyć zjazd Kalnuky’ego, 

Crispiego i Capriviego na terytorjum 
austrjackiem.

Berlin 9 kw ietuia. Parlament 
będzie zwołany na 6 maja.

Berlin 9 kwietnia. Cesara był 
wczoraj na obiedzie u lir. Herberta 
Bismarcka; zaproszony był także 
kanclerz Caprivi

Berlin 9 kwietnia. Cesarz uie» 
miecki zaprosił następcę tronu w ło
skiego, żeby za powrotem z podró
ży wschodniej zechciał odwiedzić 
Berliu.

Paryż 9 kwietnia. Rada ministe- 
rjalna postauowiła przedstawić Izbie 
następujące projekty do ustaw: o pro
dukcji wina z rodzynków o zabez 
pieczeniu robotników w razie wy
padków podczas pracy, o zmniej
szeniu stopy czynszowej w zakła
dach zastawniczych i o publicznej 
pomocy na wsiach.

Paryż 9 kwietnia. Minioter kibot 
otrzymał od rządu włoskiego zawia
domienie, że prezydent Carnot zo
stanie uroczyście powitany w Tulo- 
nie. Ukaże się także pod Talonem 
eskadra hiszpańska.

Paryż 9 kwietnia. Redaktor i 
wydawca dziennika „Egalitć* skaza
ny został na karę pieniężną i kilku
miesięczne więzienie za podżeganie 
do zamordowania ministra Constansa. 
luny redaktor za podżegauie do mor- - 
derstwa jednego z deputowanych i 
do zbrodni przeciwko bezpieczeństwu 
państwa skazany ua 15-miesięczue 
więzienie.

Lizbona 9 kwietnia. Dzienniki 
opozycyjne protestują przeciwko de
kretom, które nazywają dyktator- 
skiemi.

Monachjnin 9 kwietnia. „Allge- 
meine Zeitung" potwierdza, że nie
miecka grupa bankowa chce wziąć 
udział we wroskieh operacjach finan
sowych i widzi w tern nową oznakę 
przyjaznych stosunków Włoch i Nie
miec.

Zanzibar 9 kwietnia. Niemcy 
starają się wysłać ekspedycję Emi
lia baszy możliwie jak najprędzej.

Cetynja 9 kwietnia. Książe Mi
kołaj czarnogórski wyjechał 4 kwie
tnia do Antivari, żeby tam oczeki
wać na zięc!ów swoich: księcia Je
rzego Leuchtenberga i Vi iełkiego 
księcia Piotra Mikołaj ewicza wraz 
z małżonkami.

B udapeszt 9 kwietnia. W  skarbowym 
wojskowym magazynie prochu, podczas 
gdy robotnicy zajęci byli wypróżnianiem 
uszkodzonych patronów, jeden z nich na
gle eksplodował. Równocześnie wybuehł 
proch nagromadzony na stole w ilośoi 
10 kilo. Sześciu robotników ciężko ran
nych.

Grac 9 kwietnia. Dyrektor teatru 
Strampfer umarł.

Nowy York 9 kwietnia. Cyklon zbu
rzył m asto Prohetstown w Stanie Illi
nois. W iele osób utraciło życie.

LtttC 9 kwietnia. W  wieiką sobotę 
wybuchł „  Schónering pożar, który zni
szczył 26 domów. Nędza straszliwa. D o- 
my i laią się podpalenia.

W ied eń  9 kwietnia. Usposobienie gieł
dy lepsze. A keje kredytowe 302 60, A k
cje L&nderbanku 220-50, Anglobanki 151. 
Rema majowa 88*52. Renta złota 102-35.

NADESŁANE.

f  Wszeftie papiery wartościowe-
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez d o l i c r e -  

^ n ia  p r o u  lż y ł. a(5. ia) J
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M IS .
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

Jem jo  tfyrjela.
(Ciąg dalsiy).

Trjumf myśliwski wprawił pedagoga 
Iw złoty humor. Potrafił on wywołać u- 
I śmiech na twarz zamyślonego Misia, roz- 
I chmurzyć zmarszczone czoło pana Józe- 
I fa,  ożywić księdza, który pod wieczór 
I zwykle, ze starości i osłabienia, w drzem- 
Ikę zapadał. Fakt zabicia zająca urósł 
Iw opowiadaniu filologa do rozmiarów 
I epopei.
i —  Bo wiedzieć wam trzeba, —  raó- 
[wił starowina, — w jakich warunkach 
I to się stało. Nabiłem flintę po ostatnim

strzale i czekam. Zamyśliłem się, nawet 
powiem wam o czem, o rozdziale Tacy 
ta, który czytałem wczoraj. W te m , bo 
słuch nie chwaląc się mam znakomity, 
słyszę szelest, ale jaki szelest —  prze 
latująca mucha większy robi skrzydła 
mi —  i trwa to mgnienie o k a . . .  W y 
tężam w z r o k .. .  to trwa drugie mgnieuie 
oka. W odległości blizko stu kroków 
mignęło się coś szarego między krzaczka 
mi . . .  ma się rozumieć zając. Palę 1 dym 
się rob i, biegnę, a mój zając l e ży . . .  
ani drgnął, bo też i strzelba moja bije 
jak najlepszy karabin. Żaiuję bardzo, 
że Miś był daleko i nie mógł tego strzału 
widzieć, dla młodego myśliwego dobrze 
jest widzieć klasyczne strzały starych 
i doświadczonych łowców.

—  Tak jak  dla młodego filologa stu- 
djcwanie starożytnych arcydzieł, —  wtrą
cił Marczyńsii żartobliwie.

—  Ma się roznmieć, że tak jest, —

odparł, biorąc to za dobrą m onetę, pe 
dagog, — ma się rozumieć. W  każdym 
dziale umiejętności istnieć musi klasy
cyzm i doskonałe wzory.

Miś uśmiechnął się.
W idział on doskonale w jaki sposób 

zając poniósł śmierć z ręki klasycznego 
myśliwca. Biegł w podskokach, nadsłu
chując z której strony niebezpieczeństwo 
mu grozi. Chwilowo zatrzymał się, stanął 
słnpkiem , a pedagog z odległości dwn- 
dziestu kroków, z za drzewa, strzelił do 
niego jak do tarczy.

—  Co tu mówić,—  rzekł pan Józef,— 
wiadoma rzecz , że profesor jesteś Nem- 
rod doświadczony i znakomity

—  Do pewnego stopnia pochlebiam 
sobie, że tak.

— Zaglądaj-że do nas częściej. Urzą
dzimy ci lepsze polowanie, niż na mizer
nego zająca. Znajdują się w naszych 
lasach i dziki

—  O ! nie może być ?
— Są, są . W  tych aniach mówił mi 

gajowy, że widział ogromną maciorę z 
warchlakami, całe stado. Jeżeli profesor 
sobie życzy, możemy zapolować na nie, 
choćby jutro.

—  Owszem, panie Józefie, ja  życzę 
sobie, bardzo życzę, lubię pasjami ten 
rodzaj prawdziwie rycerskiego polowa
nia . . .

—  W ięc doskonale!
— Tak, lecz odłóżmy to lepiej na kie

dy indziej.
—  Dla czego?
—  R »z , że zmęczony jestem polowa

niem dzisiejszem, a powtóre, że nib mam 
z sobą kul, a śrótem do tak grubego 
zwierza strzelać nie można.

— Kule możnaby zrobić, ja  mam ma
szynkę —  a przytem, dla wszelkiego 
bezpieczeństwa, d»m panu k ord e la s ... 
pyszny kordelas, osobliwość w swoim ro

d z a ju .. .  już nim niejednemu dzikowi 
seroe przebito.

— Fe, dajże pan pokój, panie Józefie, 
jestem myśliwy, ale nie rzeźni k. Cóż 
znowu! Nie, nic, zrobimy sob.e tę przy
jemność kiedy indziej.

—  A  tymczasem dziki pójdą do in
nych lasów.

—  To głupstwo! Pójdą te, przyjdą 
drngie. Wdzięczny panu jestem za za
proszenie, ale skorzystam z niego póź
niej, p ó źm e j... Nie mogę przecież dzień 
w dzień oddawać się polow aniu ...

—  Jak pan chce, my tu zawsze go- 
tow jesteśmy urządzić panu tę przyje
mność.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Podziękowanie.
Wmu Drowi Janowi Iwań- 

Iskiemu, adwokatowi krajowe 
mu W Wadowicach, za pomyślne 
przeprowadzenie trudnego i zawikła- 
nego procesu spadkowego po ś. p. 
ks. Janie Twardowskim, probo
szczu z Pobiodra, składamy publi
czne dzięki, i śmiało polecić go mo
żemy wszystkim klijentom, jako su- 

| miennego i niezmordowanego obrońcę.
Maciej Foron z Warszawy. 

36l(i-l) Józef Pilawski z Krakowa.

Zgubiono
Iw Wielką Niedzielę hrylaut od

a broszki, w złoto oprawny. Za 
Istosowiiem wynadgrodzeniem proszę 

■ H  j oddać ul. Florjańska, hotel pod Ró- 
- |żą. Nr. 17. 356(1-1)
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Sukiennice, 16-

|WiosenDfi towary ju ż  nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

I Kapelusze damskie od złe, 2-50 do 80 /Ar. 
Gorsety paryskie od 2 20 do 20.

. Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki.

Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.

jrłoa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 3oe(i6 V)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

I najbogatsza perlumerja francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

[W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
K a t a l o g i  g r a t i s .
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*
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Nakładem księgarni H. ALTENBERGA
w e  L w o w i e

NOWE MODY
pismo illustrowane dla kobiet

wyołioda.1 X. i 15. w  iŁaidym minBlącu

Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ręczne obejmuje 
rocznie 48 kolorowanych rycin i 12 tablic kroju.

Prenumerata kwartalna:
we Lwowie 1  zł. ftO  ct., z przesyłką na prowincją 1  zł. 8 0  ct.

Abouować można we wszystkich księgarniach.

No Wy kwartał rozpoczyna się z obecnie wydanym ze
szytem trzecim. 352(1-3)
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KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  G R A B O W S K IE G O

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

L e o n  G a łe k
| w Krakowie, ul. Florjańska 1.30,

poleca wyborowe 348(8-12)

m ę s k i e  o b u w i e
po cenach przystępnych. 

i M o d a l e  a n g i e l s k i e .

KAROL CZAPLICKI
JUBILER W KRAKOWIE,

p lacM arjacki 1.1. „pod M urzynam i*,
poleca Szau. Publiczności

SWOJ MAGAZYN I FABRYKĘ
WYROBÓW SREBRNYCH i ZŁOTYCH

odzuaczającycb się gustem , oryginalnością, 
trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie obstalunkl i reperacje  wyko-

J  nywam ja k  nala ls tarann le j 
oenach um iarkow anych. — Złoto, srebro ♦  
i drogie kamienie zakupuję lub przyjmuję ♦  
w zam an. S rebro chińskie Christofla na £  
Składzie po cenach fabrycznych. (4-5) +

, punktualnie I po

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

3
9BA

: r u U ń w ,  -X . O /A .
(Bez bieżącego kuponu).

iR nble papierowe . . za 100 rubli 
| ’ fl"rk niemieckie. . za 100 mar.
|20-to irankówka z ł o t a ......................

I0/)  Pożyczka .rai. galic. za złr. 100 
4V,°/ft Tuż. kraj. galic. za złr. 100 
5Óo Obi. ind. g U. za złr. 100 k. m. 
47j%  Listy zaat. Banka kr. za zł. 100 
6°/o Obligi komun. „ „ I  Emis. 
4°/,, Listy zast. Tow cred.zLm .
* %  ,  ,  „ „ „ I I  Em.

KO 1/  "  *  n n  ”  '
® /o n n Bank.hip.iprem .10%
®/o » u n n iwr.Ea401at 
6 /o • » KróLPoL za rubli 100
4% .  likwid. „ 100

płacą żądają

128 50 129 50
58 25 59 25
9 40 9 50

101 — — —
97 25 98 50

104 — 105 —
98 50 99 50

100 60 — —
96 60 — —
94 50 — —
99 50 100 50

100 50 101 60
106 76 106 76
101 26 102 25
96 60 97 50

CO to 26 90 60

BIURO TECHKTICZ]VE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w zadaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłasza do wynajęcia: (l-i*)
8  pokoi um eblowanych, 2 pokoje dla służby, ku

chnia, przedpokój na I. piętrze.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze w ofi

cynie, ul. Garncarska, Nr. 5.
3 pokoje, kuchnia, na I I  piętrze, pokój i kuchnia 

na J. piętrze ul. Szlak Nr. 18.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I I .  piętrze, ul. 
Smoleńsk Nr. 24.

5 lub 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, na I ,  piętrze 
ul. Kolejowa Nr. 1.

Wyborne

MASŁO KUCHENNE
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

M LECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ.
Sery rozmaitego rodzaju.

272(14.15)

©fl " 12 O &
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! I BEZ KOKTK-T/B.ESTO JI 1 I
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S .  W I E R U S Z  -  N I E M O  J O  W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3. Kraków -  Sukiennice 28

O e n y  b a r d z o  n l s l s l e .

100 sztuk od 12 centów, .~W3
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 

transportu ponosi lubryka. 266(16-180)

SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMONIJ I PI ANIKT

BRONISŁAWY GHBRYELSKIEJ
E r a K ó w ,  R y u e K  g ł ó w n y ,  H L r z y s z t o f o r y .

m m m m m

ANTONI RDZMANIT
KRAKÓW

F a ó r y K a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zcmugi c. k. minister-
stwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu snrowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudeLKach (szufladkach)
Surogat K awy w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabrj ki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, żo Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzhwem po
parciom przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocremi w popieraniu i roz
powszechnianiu wytworów moich. 55(79 ?)

Do nabyoia we wazyatkioh handlach
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W »  V M g i t k l w h  t r a f y l c a o b .  1 a l c l a d a o ł i  g a l a n t a r i k l o b .

ę S e f M T  F » P 'Br « J ł» r e t ó ^
Jrmt rrawdtla*

LE HOUBLONFKANUUBKI rABBTKAT
O A W L E Y B G O  & H E N R Y

WYSTAWA ŚWIATOWA, Th"'1 -

S k ł a d  c a n e r a ln j r :  O T T O  K A I m  I T Z  S c C O . ,  W I E D E Ń .

;xxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx
w

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ g W I A T "  I
DWITYGODNIK ILUSTROWANY. 3

Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z lieznetni dodatkami po- 
wieściowomi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- £  
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata*1 z najgoręrszemi J  
pochwalam1. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabyw ć. X
Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT11 w jego administracji: S

Kraków. 40. Ulica Szpitalna. k
(112-7) PRENUM ERATA W Y N O S I: X

X  Rocznie 12 ztr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie :J złr. X

kXXXXXXMW4XXXX*»XXXXXXXtt*XXXxX
I w -  Ponieważ

uKolwiczny Pain-Expellsr
.nagdnje się już prawie u wszyst- 

j kiob rotuń jako niezawodna śro
dek domowy w zapasie, więc wszel
kie zaohwalanie tegoż staje się zby- 

, tousnem. C-Tnimy tu wzmiankę 
j tylko a . wagLżM oa w  osoby, które 
f je s io n  nie doświadozyły, że praw- 
f dziwy k otw ion y  Pain-Expcllcv 
f używanym byw » i najlepszym skul 
f kiem jako nnnierzająoe bole nacie 

ranie w podagrze, reumatyzmie, 
darolu, kłńoln w bok., boląc' biodro- 

f wych, pontoboiaob, U lu  zębów itd.
, T«n domowy środek skuttujr nieza- 
I wodnie, a om a jego bardzo umiarko

wana: 40 Tu kr. frortzho tylko ze znakiem 
„kotwley1.1 Dostać można w aptekach. 
F . A d. K ichter & C ie., Eudolstadt. 

No w-York, Londyn itd.

W y n a j e m ! Wynąjem!

1(118-?) B p r  z e n a ż  n a  r a t y  i

► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w
* B u lio n  ♦
y wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 4  
► ko taki uznany prze wielu lekarzy, z wła- ♦  

snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
Zarząd dworu Ł ap szyn , poozta B rzeżany. ♦  

Nr. I. i  drobin i zwierzyny . 6*50 kilo. Z
Nr. II. w yborny.........................6-50 kilo. ♦

Przy odbioize 6 kilo naraz, 2 ztr. rabatu. £  
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka Z  

odwrotną pocztą. 39(81-?) ♦

Z a ł o ż o n y  1 8 5 5 .

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony przy ulloy B lalańuklej N r. 401 

w pobliżu dworc kobjow ego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 out. do 2 złr. 
w. a. dziennie z pościelą; wyborną kuchnię, 
skład doborowych w in , salę ba low ą, dwu 
bilurdy, pianino, ogród, kręgielnię zim owa  

I tra fikę .
Własny omnibus kursuje od i do każdego 
pociągu. — Obszerny z_jazd i remiza ua 
usługi —  Usługa szybka. — Ceny umiar
kowane. Ł aźn ia  parow a znajduje się w po

bliżu hotelu. (11-16)

Geometra i Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym, posiadający 
wieloletnią praktjkę oraz chlubne ..adectwa, 
poszukuje odpowiednej posady bądź w (iaiicji, 
bądź 'ia granicą.

Zgłoszenia pod adresem: „Geom etra I Leśnik1' 
Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika II. 
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P i n c  I n n a u / U  ozarny, marka Nr. 69 zgi 
I ID O  l o l j a n j  nąt, — Zi_ wynagrodzeniem 
oddać pod N r 28 , pr»y ulloy Zielonej. 866(2-8]

wyńeww I raMrtar >■)—j ; Br. i*»*f GrłnweU. Brak W ł L  A M iy M  I S p ó łk i, p i l  za rz. i w a  la d e w ik ln g * RWaktar aipawlaSzliliy: Iw Saiamkl.


